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Uchwała Rady Ministrów z dn. 3 stycznia 1953 r. 
w sprawie zniesienia bonowego zaopatrzenia, 

regulacji cen, ogólnej podwyżki płac
i zniesienia ograniczeń w handlu nadwyżkami 

produktów rolniczych
Szybki rozwój przemysłu 1 wielki roz­

mach budownictwa w naszym kraju — to 
niezaprzeczalna zdobycz narodu polskiego, 
to wynik obalenia władzy kapitalistów 
i obszarników, to skutek wielkich przeo­
brażeń, których dokonał polski lud pracu­
jący miast i wsi pod przewodem klasy ro­
botniczej.

Podstawą pomyślnego rozwoju naszego 
kraju jest gospodarka planowa władzy lu­
dowej. Przyczynia się ona do szybkiego 
wzrostu kultury i materialnego dobrobytu 
całej ludności. Nieprzerwanie wzrasta lud­
ność miast i w pierwszym rzędzie — kla­
sa robotniczą. Wielotysięczne rzesze mło­
dzieży wiejskiej przechodzą co roku do 
pracy w przemyśle, we wszystkich dzia­
łach gospodarki, w urzędach — lub też 
wraz z młodzieżą robotniczą zapełniają 
wszystkie uczelnie, przygotowując się do 
przyszłej pracy. Jest to wielce doniosły 
dla przyszłości narodu, dla uprzemysłowie­
nia Polski i wzrostu jej sił, jej bogactw — 
ruch ludności, która szybko podnosi swe 
kwalifikacje, swą wiedzę, rozwija swe ta­
lenty i uzdolnienia.

Ale Polska Ludowa znajduje się jeszcze 
w początkowym etapie swej wielkiej prze­
budowy gospodarczej i społecznej. Nie wy­
korzeniliśmy jeszcze do gruntu pozosta­
łości kapitalizmu. Istnieje jeszcze, a na­
wet w pewnych okresach wzmaga się, dzia­
łalność elementów kapitalistycznych, spe­
kulantów, kułaków, przekupniów, darmo­
zjadów i szkodników, przywykłych żero­
wać ,na trudnościach w zaopatrzeniu lud­
ności, na szukaniu łatwych dochodów ze 
•spekulacji na towarach, na pogoni za 
wszelkimi źródłami wyzysku eudzej pracy. 
Z elementami tymi władza ludowa musi 
prowadzić nieustanną walkę.

Wykonaliśmy dopiero połowę zadań na­
szego potężnego planu 6-letniego. Nie prze­
zwyciężyliśmy jeszcze wielu trudności
i przeszkód, które są nieuniknione w pier­
wszym okresie wielkich przeobrażeń, jakie 
dokonywają się w naszym kraju.

Jedną z największych trudności dla prze­
zwyciężenia której trzeba jeszcze wysił­
ków kilku lat, jest nierównomierny i zbyt
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z przemysłem. Rozwój gospodarczy naszego 
kraju stawia również przed rolnictwem 
wysokie i odpowiedzialne zadania. Potrze­
ba nam więcej surowców rolniczych, wię­
cej zbóż, lnu, rzepaku, buraków dla za­
kładów przetwórczych. Potrzeba również 
więcej trzody, bydła, ptactwa, ryb, mąki, 
kasz, kartofli, warzyw, owoców, wełny, 
mleka, skór dla zaspokojenia szybko ros­
nących potrzeb mas pracujących.

Ale rolnictwo nasze, w którym dotych­
czas mają przewagę rozdrobnione i zacofa­
ne technicznie gospodarstwa indywidual­
ne, nie nadąża za wzrostem tych potrzeb. 
Wykorzystują to żerujący na tych trud­
nościach spekulanci i kułacy, którzy w 
okresie suszy 1951 r. i jej późniejszych 
skutków, doprowadzili do znacznego wy­
windowania cen wolnorynkowych na te 
produkty rolne, którymi państwo nie roz­
porządzało w dostatecznej ilości. Wyśru­
bowanie cen wolnorynkowych na produkty 
rolne wzmocniło znacznie zdolność nabyw­
czą spekulacyjnych i kułackich elemen­
tów na wsi i zwiększyło poważnie z ko­
lei nacisk tych warstw na ważniejsze to­
wary przemysłowe.

Spekulanci wykupywali w. sklepach 
państwowych artykuły powszechnego użyt­
ku w celach dalszej sprzedaży, co — rzecz 
jasna — utrudniałb zaopatrzenie w te ar­
tykuły ludności pracującej. Stwarzało to 
groźbę znacznego obniżenia poziomu życio­
wego mas pracujących.

Uchwała Centralnej Rady 
Związków Zawodowych

Centralna Rada Związków Zawodowych 
stwierdza, że uchwała Rady Ministrów z 
dnia 3 stycznia 1953 r. w sprawne zniesie­
nia bonowego zaopatrzenia, regulacji cen, 
ogólnej podwyżki płac i zniesienia ogra­
niczeń w handlu nadwyżkami produktów
rolniczych stanowi doniosłą reformę go­
spodarczą leżącą w7 interesie rozwoju go­
spodarki narodowej i stwarza mocny grunt 
dla podniesienia poziomu życiow7ego mas 
pracujących Polski.

CRZZ stwierdza, że realizacja tej ucbwa- 
ły znosi ograniczenia i dolegliwości wyni­
kające z systemu bonowego i wprowadza 
na bazie nowych jednolitych cen państwo­
wych równowagę cen gwarantującą nor­
malne zaopatrzenie ludności pracującej 
miast;

uchwała wyrównuje drogą ogólnej pod­
wyżki płac zarobki robotnicze odpowied­
nio do wzrostu wydatków robotniczych, 
czyni to w sposób słuszny i sprawiedliwy 
uwzględniając sytuację poszczególnych ka­
tegorii robotników i pracowników;

uchwala jest ciosem wymierzonym w 
spekulantów miejskich i wiejskich, ogra­
nicza ich pasożytnicze zyski, wprowadza 
bardziej sprawiedliwy podział dochodu na­
rodowego;

uchwała zwiększy zainteresowanie chło­
pów w podnoszeniu ’ produkcji roślinnej 
i hodowlanej we wspólnym interesie ro­
botników i chłopów i umocni spójnię go­
spodarczą między miastem a wsią;

w oparciu o stałość cen wszystkich to­
warów uchwała stwarza warunki stabili­
zacji płac realnych oraz stopniowego po­
większania dochodów7 klasy robotniczej 
przez systematyczny wzrost wydajności 
pracy. ~ x

Uchwała jest wyrazem głębokiej troski 
władzy ludowej o warunki życia mas pra­
cujących. wyrazem walki o pokonywanie 
przeszkód i trudności stawianych przez ele­
ment!7 kapitalistyczne na drodze naszego 
socjalistycznego budowmictwa.

W celu zabezpieczenia interesów ludno­
ści pracującej Rząd wprowadził system b'o- 
nowy w sprzedaży mięsa, tłuszczów, cu­
kru 1 mydła. Przejściowe wprowadzenie 
systemu bonowego okazało się słuszne, po- 
nieważ dało możność zaopatrzenia ludności 
pracującej w podstawowe artykuły spo­
żywcze.

System bonowy, oddając usługi w pierw­
szym okresie jako tymczasowy środek za­
radczy, ma jednak coraz ostrzej i dotkli­
wiej zarysowujące się cechy ujemne. Nie 
potrafi on zabezpieczyć klasy robotniczej 
przed zmniejszeniem jej siły nabywczej na 
skutek wzrostu cen rynkowych na artyku­
ły nie objęte bonami i nie daje perspekty­
wy trwałej i systematycznej poprawy jej 
sytuacji materialnej. System bonowy ogra­
nicza swobodne nabywanie towarów przez 
pracowników i tym samym zmniejsza 
bodźce ekonomiczne wzrostu wydajności 
pracy, przez co hamuje wzrost produkcji 
przemysłowej i wzrost poziomu życiowego 
ludności pracującej. System bonowy po­
woduje marnotrawstwo i przerosty biuro­
kratyczne, sprzyja nadużyciom w handlu 
oraz zwiększa koszty obrotu.

Samo jednak zniesienie systemu bono­
wego nie wystarcza do wyrugowania spe­
kulacji, do uporządkowania obrotu towa­
rowego między wsią i miastem, do polep­
szenia w sposób trwały zaopatrzenia lud­
ności pracującej. Konieczną staje się w 
obecnych warunkach bardziej szeroka 
i wszechstronna reforma obrotu towaro­
wego na podstawie nowego poziomu cen 
i nowego zmienionego stosunku między ce­
nami towarów przemysłowych i rolnych. 
Koniecznym jest utrącenie spekulantom 
i przekupniom możliwości żerowania na 
różnicach cen, na dwóch ich różnych po­
ziomach — państwowych i wolnorynko­
wych.

Pobierając na wolnym rynku wysokie 
ceny za artykuły spożywcze, elementy ku- 
łacko-spekulacyjne wykupują równocześ­
nie w handlu uspołecznionym towary, któ­
rych ceny nie były zmieniane od szeregu 
lat, odgradzają tym samym ludność pra­
cującą od tych towarów i działając na 
Ajkndę , 
przechwytują część dochodów klasy ro­
botniczej.

Szczególnie jaskrawo występuje niewła­
ściwość obecnego układu cen Chleba i ar­
tykułów mącznych. Niewspółmiernie niska, 
w stosunku do cen innych towarów, np. do 
ceny mięsa i tłuszczów na wolnym rynku, 
cena chleba powoduje masowy wykup 
chleba na wypasanie trzody chlewnej, a 
więc ogromne jego marnotrawstwo. W tych 
warunkach mimo ciągłego i poważnego 
wzrostu ilości wypiekanego pieczywa, po- 
wstają w niektórych ośrodkach kraju za­
kłócenia w regularnym zaopatrzeniu lud­
ności w chleb. Podobnie, ustalone na nis­
kim poziomie, pasażerskie taryfy kolejowe 
ułatwiają korzystanie z komunikacji ko­
lejowej handlarzom i spekulantom, powo­
dują przeciążenie komunikacji osobowej 
i utrudnienia dla ludności pracującej.

Taki stan rzeczy wymaga — niezależnie 
od zniesienia systemu bonowego ■— rów­
noczesnego wprowadzenia jednolitych cen 
państwowych oraz ogólnej regulacji ukła­
du cen, zgodnie z przemysłowym charak­
terem kraju. Jest to konieczne dla upo­
rządkowania stosunków w handlu, popra­
wy w zaopatrzeniu ludności pracującej 
i zapewnienia dalszego szybkiego rozwoju 
gospodarczego kraju.

Lepszy urodzaj zbóż w roku ubiegłym, 
wzrost pogłowia zwierząt rzeźnych oraz 
wzrost produkcji przemysłu socjalistyczne­
go stwarzają obecnie zarówno możliwość

CRZZ wzywa wszystkich członków j 
związków zawodowych i całą klasę robot­
niczą

do zdecydowanego poparcia uchwały 
Rządu,

do zaostrzenia czujności wobec wrogów
ludu,

do wzmożenia walki o socjalistyczną dy­
scyplinę pracy, o stały wzrost wydajności 
pracy i codzienne wykonywanie planów 
produkcyjnych w czwartym roku planu 
6-letniego.

Pod przewodem naszego Wodza i Nau­
czyciela Bolesława Bieruta masy pracują­
ce będą nieugięcie walczyć o urzeczywist­
nienie wielkiego Programu Frontu Narodo­
wego — programu pokoju i socjalizmu. 

f W sprawie uregulowania stawek wynagrodzenia 
; ' nauczycieli za czynności dodatkowe
r W trosce o dalszą poprawę sytuacji materialnej nauczycieli Prezydium

Rządu powzięło uchwalę w sprawie uregulowania stawek wynagiodze-
J nia nauczycieli za godziny nadliczbowe 1 kontraktowe, za wy chowa w- 
J siwo klasowe, za prowadzenie pracowni szkolnej i biblioteki szkolnej.
J Zamiast dotychczasowych ryczałtowych stawek za go-ttainy kontrakto­

we i nadliczbowe wprowadzono zasadę ustalania stawek za godziny nad- 
( liczbowe i kontraktowe, dzieląc uposażenie zasadnicze przez obowiązują­

cy daną kategorię nauczycieli wymiar godzin nauczania.J Stawka wynagrodzenia za wychowawstwo klasowe ustalona została
w wysokości 30 zl dla nauczycieli szkól podstawowych i 40 zł dla wau- 

\ czydeli szkól średnich ogólnokształcących i zawodowych.
Stawka wynagrodzenia za prowadzenie pracowni szkolnej w szkołach 

podstawowych ustalona została na zł 30, a w szkołach średnich ogólno- 
\ kształcących i zawodowych ną 40 zł.

Wynagrodzenie za prowadzenie biblioteki szkolnej ustalono w grani­
cach równowartości od 1 do 8 godzin nadliczbowych zależnie od ilości 

J tomów i liczby uczniów w szkole.
Uchwała obejmuje szkoły i zakłady podległe Ministrowi Oświaty, Pre- 

J zesowi Centralnego Urzędu Szkolenia Za wodowego oraz ministrom i pre- 
J zesom centralnych urzędów, których srkoly pozostają pod nadzorem pe- 
J dagcgicanym Centralnego Urzędu Szkolenia Zawodowego.

zniesienia zaopatrzenia bonowego, jako też 
przejścia — w interesie gospodarki naro­
dowej i ludności pracującej — do wolnej 
i nieograniczonej sprzedaży artykułów spo­
żywczych po jednolitych cenach — przy 
utrzymaniu obowiązkowych dostaw.

Jednocześnie w imię interesów klasy ro­
botniczej i w trosce o jej stopę życiową 
niezbędne jest przeprowadzenie, łącznie 
z regulacją cen, ogólnej odpowiedniej pod­
wyżki płac, emerytur, zasiłków rodzinnych 
i stypendiów, tak aby przy stałym wzro­
ście wydajności pracy stopa życiowa kla­
sy robotniczej ulegała ciągłej poprawie.

Rozszerzenie przez państwo dostaw obo­
wiązkowych na najważniejsze produkty 
roślinne i hodowlane oraz usprawnienie 
tych dostaw było nieodzownym krokiem 
dla zapewnienia trwałego i nie podlega­
jącego zakłóceniom zaopatrzenia w te pro­
dukty ludności miejskiej. Obowiązkowe 
dostawy stanowią obecnie jedną z głów­
nych form współudziału mas chłopskich 
w tworzeniu środków, przeznaczonych na 
rozwój naszej gospodarki narodowej, na 
uprzemysłowienie naszego kraju, na 
wzmacnianie siły obronnej państwa.

Klasa robotnicza w daleko większej mie­
rze uczestniczyła dotychczas przez swą 
pracę w tworzeniu środków, które szły na 
uprzemysłowienie i rozbudowę gospodarki 
kraju. Zadaniem Rządu jest czuwać, aby 
podział dochodu narodowego odbywał się 
sprawiedliwie, aby w sposób właściwy ob­
ciążać poszczególne warstwy ludności kosz­
tami rozbudowy gospodarki, która stanowo 
nasze dobro ogólnonarodowe i podstawę 
stałego rozkwitu kultury i dobrobytu ca­
łego społeczeństwa. Cel ten osiąga w po­
ważnej mierze reforma obrotu towarowe­

Rada Ministrów uchwala, co następuje:
I

Zniesienie sjjstemu bonowego i regulacja cen
1. Z dniem 4 stycznia 1953 roku znosi 

się sprzedaż bonową mięsa i przetworów 
mięsnych, tłuszczów roślinnych i. zwiErzę-

i wprowadza się wolną sprzedaż tych arty­
kułów.

2. Z tymże dniem wprowadza się nowe, 
jednolite ceny państwowe artykułów spo-

1. Chleb żytni 60%
2. Mąka pszenna 50%
3. Kasza jęczmienna zwykła
4. Mięso wieprzowe w zależności od ga­

tunku
5. Mięso wolowe w zależności od gatunku
6. Kiełbasa zwyczajna
7. Słonina
8. Cukier
9. Kreton średniego gatunku

10. Tkanina wełniana ubraniowa średniego 
gatunku

11. Koszula męska bawełniana
12. Ubranie męskie wełniane średniego ga­

tunku
13. Półbuty męskie skórzane na podeszwie 

skórzanej
14. Mydło do prania
15. Węgiel
16. Nafta

3. Pozostawia się na dotychczasowym 
poziomie czynsze mieszkaniowe, opłaty za 
wodę i kanalizację, opłaty za korzystanie 
ze środków komunikacji miejskiej (tram­
waje, autobusy, trolejbusy), opłaty szpi­
talne, ceny biletów kinowych, teatralnych 
i innych widowiskowych, a także biblio­
tecznych i muzealnych.

Pozostawia się również bez zmian ceny 
szeregu artykułów, jak materiały budo­
wlane (cement, cegła, papa, lepik, wapno 
itp.), wyroby ceramiczne (porcelana, por­
celit, fajans), wyroby ze szkła, artykuły 
muzyczne, jubilerskie i optyczne, artyku­
ły kosmetyczne, ceny książek, w tym pod­
ręczników szkolnych, zabawki popularne, 
niektóre artykuły kolonialne, jak herbata, 
ryż itp.

4. Osobowe i bagażowe taryfy przewo­
zowe dla wszystkich rodzajów komunika­
cji (z wyjątkiem komunikacji miejskiej

Podwyżka płac, emerytur, zasiłków 
i stypendiów

1. Podstawowe (zasadnicze) płace pra­
cowników zatrudnionych na podstawie 
umowy o pracę w7 uspołecznionych zakła­
dach pracy lub na podstawie stosunku 
służbowego, podwyższa się z dniem 4 
stycznia 1953 r. w następujący sposób:

ł 
i 
i
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ś 

go, wprowadzona, niniejszą uchwałą Rzą­
du.

Ustala ona nowy stosunek cen między 
produktami rolnymi a przemysłowymi, 
uwzględniając istniejący układ cen wolno­
rynkowych, jednakże na nieco niższym po­
ziomie. Inaczej bowiem nie można byłoby 
znieść istniejących ograniczeń w obrotach 
towarowych między wsią a miastem i do­
tychczasowego systemu podwójnych cen 
na te same artykuły masowego spożycia.

Wraz z uporządkowaniem więc stosun­
ków rynkowych należy, w interesie chło­
pów7 pracujących i zgodnie z ich życzenia­
mi — mając na celu zwiększenie produk­
cji rolnej — znieść istniejące jeszcze ogra­
niczenia wolnej sprzedaży przez chłopów 
nadwyżek produktów rolnych, pozostają­
cych po wykonaniu obowiązkowych do­
staw. Będzie to miało poważny wpływ na 
podniesienie dochodowości gospodarstw 
rolnych.

Zniesienie systemu bonowego, regulacja 
cen i ogólna podwyżka płac oraz zniesie­
nie ograniczeń w sprzedaży nadwyżek pło­
dów rolnych przyczynią się do wzrostu 
wydajności pracy w przemyśle i rolnic­
twie, do lepszego zaopatrzenia ludności 
miejskiej w artykuły pochodzenia rolni­
czego, a pracującej ludności wiejskiej — 
w artykuły przemysłowe, do ograniczenia 
elementów kapitalistycznych, ukrócenia 
spekulacji, do umocnienia i zwiększenia 
siły nabywczej ludności pracującej miast 
i wsi, do zacieśnienia sojuszu robotniczo- 
chłopskiego, do stworzenia korzystniej­
szej bazy wyjściowej dla dalszego wzrostu 
gospodarki narodowej i stałej poprawy 
warunków materialnych ludności pracują­
cej.

żywczych i przemysłowych w sprzedaży 
detalicznej handlu uspołecznionego. Ceny 
te ustajone są w zatwierdzonych cenni- 

wfrm/-tyć-ś-k-i— - 
docznione w miejscach sprzedaży.

Poniżej podaje się przykładowo detalicz­
ne ceny niektórych podstawowych artyku­
łów:

za 1 kg 3,— zł
6,— zł
3,50 zł

za 
za

1 kg
1 kg

za 1 kg od 20 do 33,— zł
za 1 kg od 10 do 32,— zl
za 1 kg 27,— zł
za 1 kg 35,— zł
za 1 kg 15— zł
za 1 m 15,40 zł

za 1 m 153,— zl
za 1 szt 62,— zl

za 1 szt. 610,— zł
za 1 parę 252,— zł

2X3 1 kg 20,— zł
100 kg 30,— zl

za 1 litr 4,— zł
1 śląskich linii tramwajowych) ulegają 
zgodnie z zarządzeniami ministrów resorto­
wych ■— podwyżce z tym, że równocześnie 
wprowadza się w autobusach międzymia­
stowych ulgowe przejazdy pracownicze wg 
taryfy o 20% niższej od taryfy normalnej, 
obowiązującej przed 4 stycznia 1953 r.

Taryfy dla usług pocztowych i teleko­
munikacyjnych podwyższa się średnio 
o 25%.

5. Opłaty za prąd elektryczny i gaz ule­
gają podwyżce o 30%.

6. Ceny usług rzemieślniczych (krawiec­
kie, szewskie, fryzjerskie Itp.), świadczo­
nych zarówno przez spółdzielnie pracy jak 
i indywidualnych rzemieślników, nie mogą 
być podwyższone więcej niż o 20%.

7. Ceny dzienników w sprzedaży kios­
kowej podwyższa się o 5 gr. Ceny innych 
wydawnictw periodycznych ustali odręb­
ne zarządzenie.

a) przy płacy podstawowej (zasadniczej) 
wynoszącej do 2,31 zł na godzinę (do 462 
zł miesięcznie) — płaca podstawowa ule­
ga podwyżce w granicach od 40% do 
27,7%;

b) przy płacy podstawowej (zasadniczej) 
wynoszącej od 2,32 zł na godz. do 4,62 zł 
na godz. (od 463 zł do 924 zł miesięcznie) 
— podwyżka wynosi od 27,7% do 21,3%;

c) przy płacy podstawowej (zasadniczej) 
wynoszącej od 4,63 zł na godz. do 7,70 zł 
na godz. (od 925 zł do 1540 zł miesięcznie) 
— podwyżka wynosi od 21,3% do 12%;

d) przy płacy podstawowej (zasadniczej) 
wynoszącej ponad 7,70 zł na godz. (1540 
zł miesięcznie) — podwyżka wynosi śred­
nio 12%;

e) dodatki funkcyjne, służbowe i lokal­
ne podwyższa się jednolicie o 20%.

2. Istniejący obecnie stosunek stawek 
akordowych do podstawowych stawek go­
dzinowych nie ulega zmianie. Pozostają 
również w mocy wszelkie postanowienia 
dotyczące procentowego stosunku premii 
do wynagrodzenia zasadniczego.

3. Z dniem 4.1. 1953 r. zmienia się ska­
lę podatku od wynagrodzeń w ten sposób, 
aby po uwzględnieniu podwyżki plac za­
sadniczych i obniżki skali podatkowej, pod­
wyżka ogólnych zarobków7 netto wyniosła 
od 40 procent dla najniżej zarabiających 
— do 15 procent dla najwyższych grup za­
robkowych.

(Dokończenie na str. 4)

Dzieci — przodownicy nauki — 
u Prezesa Radjj Ministrów Bolesława Bierut®
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Dnia 4 bm. Preze* Rady Ministrów Bo­
lesław Bierut przyjął w salach Urzędu Ra­
dy Ministrów —- dzieci, przodowników 
nauki.

Licznie zebrana to pięknie udekorowanej 
sali dziatwa z gorącym entuzjazmem powi­
tała przybyłego przy dźwiękach hymnu 
narodowego Prezesa Rady Ministrów Bo­
lesława Bieruta, któremu towarzyszyli wi­
ceprezesi Rady Ministrów: J. Cyrankie­
wicz i Marszałek Polski K. Rokossowski.

Obecni są: minister Oświaty W. Jarosiń­
ski, szef Urzędu Rady Ministrów — mini­
ster K. Mijał, wiceministrowie oświaty: 
Z. Dembińska i H. Jabłoński, przewodni­
czący ZG ZUP; kol. Eustachy Kwoczko, 
oraz przewodniczący ZG ZMP S. Nowo- 
cień.

Na sali zrywa się burza owacji na cześć 
Wielkiego Budowniczego Polski Ludowej 
— Przyjaciela i Wychowawcy młodzieży 
polskiej. Rozlegają się dźwięki fanfar har­
cerskich.

W imieniu harcerzy całej Polski gorące 
powitanie złożył Marek Kordos. Delegacja 
harcerek wręczyła Prezesowi Rady Mini­
strów i totoarzyszącym mu członkom Pre­
zydium Rządu wiązankę czerwonych kwia­
tów.

Prezes Rady Ministrów Bolesław Bierut 
RPZ_df^'.njł r sęrdec^ię, .zchraną\, dzintwp 
w imieniu Rządu, oświadczając m. in.r

„Polska Ludowa cieszy się każdym swo­
im dzieckiem. Polska Ludowa kocha dzie­

Dla dobra ludzi pracy
i rozwoju gospodarki narodowej

polski pracujący w mieście i na wsi był I jest żywym uczestnikiem wal­
ki klasowej i niejednokrotnie odczuł na własnej skórze wyzysk elementów kapitali- 
styczno-kułackich w dziedzinie zaspokojenia swych potrzeb bytowych, w dziedzinio 
zaopatrzenia. Odczuł on niejednokrotnie niedociągnięcia systemu bonowego i dystry- 
bucji towarowej, zwłaszcza w GS, na wskutek czego częste były zjawiska, że przy— 
dział bonowy, szczególnie na mięso i tłuszcze nie był realizowany. Toteż robotnicy, 
chłopi oraz inteligenci pracujący, a w ich liczbie cale nauczycielstwo polskie jest 
żywotnie zainteresowane w stabilizacji cen, bo ta warunkuje trwałość dochodu. Ro­
dzina pracownicza zainteresowana jest w tym, by można było wszystkie niezbędno 
dla jej potrzeb towary nabywać po stałej cenie w sklepie bez kolejki i bez ograniczeń.

W ostatnich miesiącach obiektem rozwydrzonej spekulacji stał się chleb. Kułactwo 
wzmogło swój nacisk na tani chleb po cenie państwowej. Mimo bardzo znacznego po-i 
większenia wypieku, trudno było zaspokoić stale rosnący popyt. Zdarzały się częste 
rrypadki marnotrawstwa chleba. Trzeba było zadać druzgocący cios spekulacji i wy­
bić grunt spod jej nóg; należało przeto stworzyć warunki, w których spekulacja prze­
stanie się opłacać. I dlatego trzeba było zastosować radykalne leczenie nie objawów, 
lec® przyczyn choroby, trzeba było znieść podwójne ceny na rynku i wprowadzić jed­
nolite ceny państwowe.

Uchwała Rady Ministrów z dnia 3.1.1953 r. jest tedy konsekwentną realizacją po­
stanowień VII Plenum KC PZPR i ma tym samym doniosłe znaczenie dla umocnie­
nia spójni między miastem i wsią. Stanowi ona gruntowną reformę układu stosun­
ków na rynku, jak również reformę w podziale dochodu narodowego. Uchwala wska­
zuje chłopu pracującemu drogę wzrostu dobrobytu przez zwiększenie produkcji i pod­
nosi w należyty sposób udział ludności wiejskiej w dziele uprzemysłowienia kraju, 
pozwala jeszcze mocniej zacieśnić sojusz robotniczo-chłopski — podstawę Frontu Na­
rodowego.

Na gruncie skrupulatnego zbadania wpływu zmiany cen na całość budżetu rodziny 
pracowniczej ustalona została wysokość podwyżki plac, uwzględniająca w dużym 
stopniu kategorie niżej zarabiających robotników i pracowników umysłowych, wśród 
nich nauczycieli, których wydatki w większym stopniu niż wyżej płatnych idą na 
zakup środków żywności.

Nie podobna, rzecz jasna, realizując taką reformę uwzględnić sytuację każdej ro­
dziny, podstawowe jednak kategorie otrzymują wyrównanie w ramach dotychczaso­
wego budżetu. Toteż całą reformę należy ujmować w stosunku średniorocznym, 
uwzględniając początkowe trudności i dalszy normalny układ stosunków na rynku, 
M> jest zasadniczym celem reformy na tym etapie.

Przewidujemy, że nauczycielstwo pracujące na wsi będzie miało ułatwioną sytua­
cję w dziedzinie zaspokojenia swych potrzeb.

Przewidujemy też, że początkowy okres realizacji reformy nie będzie łatwy, śo 
trzeba będzie dużego hartu i zdecydowanej postawy, by trudności te zwalczyć.

Przewidywać też musitny, że wróg nie odpoczywa, a w tej chwili chwytać się bę­
dzie swych niecnych metod siania paniki, podrywania zaufania do władzy ludowe 
przez złośliwą interpretację treści samej uchwały.

Nauczycielstwu polskiemu na równi z całym aktywem polityczno-społecznym pry 
padnie w udziale odpowiedzialna funkcja wyjaśniania skomplikowanych probierni iw 
naszego życia gospodarczego i uzasadniania konieczności reformy. Trzeba będzie, ,jak 
mówił w dn. 4.1. tow. Ochab do warszawskiego aktywu Frontu Narodowego:* „cierpli­
wie i po bratersku wyjaśniać sens i słuszność uchwał rządu, uchwał torujących 
drogę do dalszego wzrostu gospodarki narodowej i dobrcbjtu ludu prącującegtf*. 
Nauczycielstwo polskie daje już w tej chwili wyraz zrozumienia tej wielkiej spraw7.! , ; 
i włącza się z całym aktywem Frontu Narodowego do wyjaśniania szerokim masom z..: 
sensu i głębokiej słuszności uchwały rządu, walcząc zdecydowanie z wrogą plotką) ' 
1 oszczerstwem, pogłębiając w masach wiarę i zaufanie do naszego rządu Frontu 
Narodowego i jego mądrego, doświadczonego sternika".

Nauczycielstwo polskie wykaże swą pracą głębokie zrozumienie chwili, zrozumie­
nie potrzeb państwa ludowego i jego uzasadnionych i zdecydowanych zarządzeń.

Nauczycielstwo polskie jest świadome troski Rządu Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej o jego sprawy bytowe, której dowodem jest uchwała Rady Ministrów regulują­
ca sprawę wynagrodzenia za godziny nadliczbowe, dodatki za wychowawstwo, pro­
wadzenie pracowni i bibliotek oraz dodatki funkcyjne dla dyrektorów i kierowni­
ków szkół.

Uchwałę tę dokładnie omówimy w następnym numerze „Głosu nauczycielskiego".
Toteż pełna realizacja uchwały Rady Ministrów z dn. 3.1. br. zależy przede wszysti I 

kim od wysokiej dyscypliny całego społeczeństwa, od patriotycznej i zdecydowanej po-< 
stawy mas pracujących miast i wsi, od patriotycznej postawy każdego z nas. Chodzi 
o wielką sprawę. „Chodzi — jak mówi, tow. Ochab — o zabezpieczenie pełnego zwy­
cięstwa w walce przeciw spekulantom i kułakom, o uodpornienie szerokich rzesz 
w mieście i na wsi przeciw podszeptom wroga i dywersyjnym plotkom, o pobudzenie 
i rozwijanie aktywności patriotycznej najszerszych mas robotników i inżynr-erów, 
chłopów i nauczycieli, rzemieślników i spółdzielców, kobiet i młodzieży, w walce 
o wykonanie planów produkcyjnych, o wzrost wydajności pracy, o umocnienie spój­
ni między7 i-.iastem i wsią, o urzeczywistnienie naszego wielkiego programu naro­
dowego".

Nauczyciel polski staje do wykonania tych wzniosłych zadań razem z bohaterską 
klasą robotniczą pod wypróbowanym kierownictwem Wielkiego Budowniczego Folski 
Ludowej — tow. Bolesława Bieruta, EUSTACHY KUROCZKO

ci, otacza je serdeczną opieką i troszcz 
się, aby czuły się radosne i szczęśliwe, ab, 
uczyły się i rosły na dzielnych gospodarz*. 
— twórców szczęścia swojej Ludowe 
Ojczyzny.

Niech żyją kochane dzieci polskie! Nletć\ 
żyje nasza umiłowana Ojczyzna — Polsku 
Rzeczpospolita Ludowa!

Słowa te wywołują żywiołową owację 
dzieci. Długo nie milkną oklaski i okrzyki: - 
„Bierut — Bierut".

Mali goście z zainteresowaniem oglądał1 
występy artystyczne, żywo oklaskują) 
swych kolegów — zespoły dziecięce Pała 
cu Młodzieży im. Bolesława Bieruta w Kj 
towicach i Młodzieżowego Domu Kultui 
w Warszawie oraz solistów Zespołu Picś 
i Tańca Domu Wojska Polskiego, jak róti 
nież konferansjerkę Henryka Ładosza.

Prezes R.ady Ministrów przyjął nast^ 
nie swych małych gości podwieczorki^ 
po czym odbyła się wielka zabawa di. 
cięca.

Piękne sale Urzędu Rady Ministri 
długo rozbrzmiewały wesołym gwarę 
dziecięcym. Wśród tańców i piosenek ha. 
cerze i harcerki zwartym kręgiem otoci 
Prezesa Rady Ministrów i członków L 
zydium Rządu opowiadając w pełnych 1 
lości i zaufania słowach o swych pc ci« 
pach w nauce, o swym radosnym, szczętob

zapewnia każdemu dziecku w Polsce.
Na zakończenie uroczystości dziatwa zo^ 

stała obdarowana pięknymi upominkami.
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Bi jemy wroga klasowego i zabezpieczamy pełne urzeczywistnienie
Programu Frontu Narodowego

Przemówienie sekretarza Ogólnopolskiego Komitetu Frontu Narodowego to w. Edwarda Ochaba
na naradzie warszawskiego aktywu Frontu Narodowego

Irodzy Przyjaciele! i
głoszona dziś uchwała rzą- 
pst decyzją wielkiej wagi, 
umienie jej znaczenia i wy­
lenię jej sensu masom sta- 
I najważniejsze zadanie, ja- 
pbecnie stoi przed nami.

. ,-.>Jki jest właściwy cel 1 sens 
/ uchwały rządu?

■ Najważniejsze jej znaczenie 
polega na tym, że poprzez sze- 

I reg zarządzeń ekonomicznych 
godzi cna w kułaków i speku­
lantów, krzyżuje i łamie ich 

■ machinacje, przywraca zachwia­
ną równowagę rynkową.

/■'Uchwała ta jest korzystna dla 
klasy robotniczej, dla chłopstwa 
pracującego, dla każdego czło- 

I wieka pracy, wzmacnia ona bo- 
\jwiern regulującą rolę państwa 

<ir obrocie towarowym w inte­
resie mas pracujących.

(Towarzysz Bierut na VII Ple- 
jm KC PZPR analizował pro- 
cm regulującej roli państwa 
i dziedzinie wymiany towaro-

• |j między wsią i miastem i 
pkreślił, że osłabienie tej re­
fującej roli państwa prowadzi 
( wzmocnienia elementów ży- 
jłowości, anarchii wolnoryn- 
k’ej, spekulacji, czyli do 
;mocnienia elementów kapita- 
tycznych. Zagadnienie po- 
ga przede wszystkim na 
Im, że spójnia gospodar­
ka między klasą robotniczą i 
ołopstwem będąca podstawą 

spójni politycznej tych klas, 
podstawą sojuszu robotniczo- 
chłopskiego — może się wzmac­
niać i rozwijać tylko w 
warunkach ograniczania ele­
mentów kapitalistycznych, a na­
tomiast narażona jest na nie­
bezpieczeństwo w warunkach 
odradzania się i wzmacniania 
tych elementów.

. Elementy kapitalistyczne na 
■wsi mogą szczególnie uaktyw­
niać się, wykorzystując właśnie 
wszelkie szczeliny, powstające 
przez zakłócenia niezbędnej rów 
nowagi w rozwoju planowo re­
gulowanej przez państwo gospo­
darki ogólnonarodowej".

skutek kata- 
zmniejszonej 
rolnych, zao- 
w zaopatrze-

ludności w chleb. Po- 
ustalone na niskim po- 
pasażerskie taryfy ko- 
ułatwiają korzystanie z

nosiła 1,45 zł za kg, podczas 
gdy w ciągu tych kilku lat po­
ważnie wzrosły ceny zboża, na­
biału, warzyw, okopowych itd., 
co w rezultacie doprowadziło do 
dziwacznego zjawiska, że cena 
kg Chleba była tylko niewiele 
wyższa, a okresami nawet niż­
sza od ceny kg ziemniaków 
czy jednego jajka. Przypomnę, 
że przed wojną cena kg Chle­
ba rówmała się cenie 3—4 kg 
ziemniaków lub cenie 4—5 szt. 
jaj.

poprawy warunków material­
nych ludności pracującej".

Dodatnie skutki tego zarzą­
dzenia o nowych cenach chle­
ba odczuje przede wszystkim 
ludność pracująca miast, która 
nie będzie więcej narażona na 
trudności w zaopatrywaniu się 
w chleb wykupywany przez nie­
uczciwych kombinatorów.

„Nadmierna dysproporcja w 
dziedzinie rolnictwa — mówił 
dalej towarzysz Bierut — po­
głębiona na jesieni ubiegłego ro­
ku (tj. 1951) na 
strofalnej suszy i 
podaży artykułów 
strzyła trudności
niu klasy robotniczej.. Na sku­
tek znacznegą; wzrostu cen wol­
norynkowych na artykuły rol­
ne, potęgowanego jeszcze przez' 
rozwydrzoną spekulację i wrogą 
plotkę, nastąpił znaczny wzrost 
dochodów zamożniejszych chło­
pów kosztem uszczuplenia do­
chodów klasy robotniczej. Za­
miast więc tego, aby w słu­
sznym i uzasadnionym zakre­
sie wieś, szczególnie zaintereso­
wana w uprzemysłowieniu kra­
ju, również przyczyniała się do 
akumulacji socjalistycznej —za­
znaczył się proces odwrotny: 
przepompowywanie części do­
chodów klasy robotniczej do 
wsi, gdzie dochody te głównie 
zasilały kułaków i zamożniej­
szych średniaków, 
cych największymi 
towarowymi, część 
w • kieszeniach

dysponują- 
nadwyżkami 
zaś osiadała 
kapitalistów

miejskich, którzy znów się 
wili i zaczęli obrastać 
tłuszcz".

oży- 
w

Ple-Z analizy danej na VII 
num przez towarzysza Bieruta 
wyciągnął wnioski nasz rząd 
ludowy, przygotowując i podej­
mując omawianą dziś uchwałę.

Walny bój wydany elementom 
kułacko-spekulacyjnym

'IW oparciu o rozbudowany w 
Hgu roku 1952 system dostaw 
związkowych i o nagroma-

•e»ó>jJe- -A.- S"
ne rezerwy najważniejszych 
produktów, rząd nasz może dziś 
wydać walny bój elementom 
kułacko - spekulacyjnym, może 
przeprowadzić głęboką reformę 
całego układu cen i plac w in­
teresie ludu pracującego i zgod­
nie z potrzebami rozwoju go­
spodarki narodowej.

Jaki jest sens i cel ogłoszonej 
dziś uchwały rządu o regulacji 
cen i płac.

W celu zabezpieczenia inte­
resów ludności pracującej rząd 
wprowadził system bonowy w 
sprzedaży mięsa, 'tłuszczów,'cu­
kru i mydła. Przejściowe wpro­
wadzenie systemu bonowego o- 
kazało się słuszne, ponieważ 
dało możność zaopatrzenia lud­
ności pracującej w podstawowe 
artykuły spożywcze.

Po pierwsze, dzięki regula­
cji cen na poziomie zbliżonym 

■do rynkowego, lecz nieco niż­
szym, zostały usunięte szczeliny, 
o których mówił na VII Plenum 
towarzysz Bierut, 
przez które wdzierał 
klasowy usiłując je 
z niemałą szkodą dla 
ki narodowej, 
regulacji cen
darką narodowa zostaje wzmo­
cniona, a więc zyskuje gospo­
darz

szczeliny, 
się wróg 
poszerzyć 
gospodar- 

Dzięki słusznej 
- nasza gospo-

kraju — lud pracujący.
wtóre, spekulanci i ku- 

zostali celnie ugodzeni,
Po 

łacy 
usuwa się im grunt spod nóg, 

j poważnie zwężamy możliwości 
dalszych machinacji kułacko- 
spckulanckich.

System bonowy, oddając u- 
sługi w pierwszym okresie ja­
ko tymczasowy środek zarad­
czy, ma jednak coraz ostrzej i 
dotkliwiej zarysowujące się ce­
chy ujemne. Nie potrafi on za­
bezpieczyć klasy robotniczej 
przed zmniejszeniem jej siły 
nabywczej na skutek wzrostu 
cen rynkowych na artykuły nie 
objęte bonami i nie daje per­
spektywy trwałej i systematy­
cznej poprawy jej sytuacji ma­
terialnej. System bonowy ogra­
nicza swobodne nabywanie to­
warów przez pracowników i 
tym samym zmniejsza bodźce 
ekonomiczne wzrostu wydajno­
ści pracy, przez co hamuje 
wzrost produkcji przemysłowej 
i wzrost poziomu życiowego 
ludności pracującej. System bo­
nowy powoduje marnotrawstwo 
1 przerosty biurokratyczne, 
sprzyja nadużyciom w handlu 
oraz zwiększa koszty obrotu.

Fo trzecie, robotnicy i pra­
cownicy umysłowi nie będą pła­
cić coraz bardziej rosnącego ha­
raczu spekulantom, lecz uzysku­
ją stabilizację cen, a więc i real­
nej wartości płac oraz otrzy­
mują wyrównanie zarobków w 

! związku z regulacją cen.

To czwarte, podział dochodu 
narodowego poprzednio skrzy­

wiony na korzyść zamożnych 
irstw wsi zostaje skorygowa- 

„ . dzięki czemu rośnie udział
w świadczeniach na rzecz...oSp >odarki narodowej, na rzecz 

■'^.^..'■wnictwa socjalistycznego, a 
AV\ęc l w interesie robotników i 
chlopów, w interesie narodu.

yo piąte, uchwały rządowe 
■p/oudzają wzrost wydajności 
płacy robotnik® i wzrost pro­
dukcji chłopskiej, a więc stwa- 

1 rźają grunt dla przyspieszenia 
budownictwa socjalistycznego w 
Polsce.

zniesienie sy- 
nie wystarcza 
spekulacji, do 
obrotu towa-

yo piąi 
jfcwnudzają 
mtarw rnh

Po szóste, regulacja cen i li­
kwidacja systemu bonowego 
kładzie kres marnotrawnemu 
zużyciu chleba na wypas trzo­
dy, a równocześnie usuwa złe 

I skutki systemu bonowego.
W uchwale rządu zda. 3 bm. 

czytamy m. in.:
„Spekulanci wykupywali w 

sklepach państwowych artykuły 
powszechnego użytku w celach 
dalszej sprzedaży, co — rzecz 
jasna — utrudniało zaopatrzenie 
w te artykuły ludności pracu­
jącej. Stwarzało to groźbę zna­
cznego obniżenia poziomu ży­
ciowego mas pracujących,

tłuszczów na wolnym rynku, 
cena chleba powoduje masowy 
wykup chleba na wypasanie 
trzody chlewnej, a więc ogrom­
ne jego marnotrawstwo. W tych 
warunkach mimo ciągłego i po­
ważnego wzrostu ilości wypie­
kanego pieczywa, powstają w 
niektórych ośrodkach kraju za­
kłócenia w regularnym zaopa­
trzeniu 
dobnie 
ziomie 
lejowe
komunikacji kolejowej handla­
rzom i spekulantom, powodują 
przeciążenie komunikacji oso­
bowej i utrudnienia dla ludno­
ści pracującej.

Taki stan rzeczy wymaga — 
niezależnie od zniesienia syste­
mu bonowego — równoczesne­
go wprowadzenia jednolitych 
cen państwowych oraz ogólnej 
regulacji układu cen, zgodnie 
z przemysłowym charakterem 
kraju. Jest to konieczne dla 
uporządkowania stosunków w 
handlu, poprawy w zaopatrze­
niu ludności pracującej i za­
pewnienia dalszego szybkiego 
rozwoju gospodarczego kraju".

„Jednocześnie w imię intere­
sów klasy robotniczej i w tro­
sce o jej stopę życiową nie­
zbędne jest przeprowadzenie, 
łącznie z regulacją cen, ogól­
nej odpowiedniej podwyżki 
płac, emerytur, zasiłków rodzin­
nych i stypendiów tak, aby 
przy stałym wzroście wydajno­
ści pracy, stopa życiowa klasy 
robotniczej ulegała ciągłej po­
prawie".

Samo jednak 
stemu bonowego 
do wyrugowania 
uporządkowania
rowego między wsią i miastem, 
do polepszenia w sposób trwały 
zaopatrzenia ludności pracują­
cej. Konieczna staje się w obec­
nych warunkach bardziej sze­
roka i wszechstronna reforma 
obrotu towarowego na podsta­
wie nowego poziomu cen i no­
wego zmienionego stosunku 
między cenami towarów prze­
mysłowych i rolnych. Koniecz­
ne jest utrącenie spekulan­
tom i przekupniom możliwości 
żerowania na różnicach cen, na 
dwóch Ich różnych poziomach 
— państwowym i wolnorynko­
wym.

Realizacja uchwały rządu nie­
wątpliwie ułatwi nam przezwy­
ciężenie przeżywanych przez 
kraj trudności w zaopatrzeniu.

Dla przykładu zatrzymam się 
nad problemem ceny i systemu 
zaopatrzenia ludności w chleb.

Kilka lat cena chleba żytnie- 
nie ulegała zmianom i wy-go

Niska, ekonomicznie nie­
usprawiedliwiona cena chleba 
spowodowała jego sztuczne, nad­
mierne spożycie, które np. w 
r. 1952 wzrosło o ponad 30 pro­
cent w porównaniu z r. 1951. 
Lecz co najważniejsze, wzrost 
ten oznacza przede wszystkim 
oburzające marnotrawstwo w 
postaci zużycia chleba na kar­
mę dla nierogacizny i koni, 
gdyż np. kułakom troszczącym 
się tylko o swój spekulancki 
zysk lepiej „kalkulowało się" 
karmić Chlebem świnie niż 
przeznaczyć na ten cel ziemnia­
ki czy śrutę.

Czy mogła władza ludowa 
patrzeć spokojnie, jak corocznie 
setki tysięcy ton Chleba zosta­
wały zużyte przez pozbawio­
nych skrupułów kombinatorów 
w sposób marnotrawny, z o- 
gromną szkodą dla gospodarki 
narodowej?

Oczywiście rząd nie mógł to­
lerować dalszego trwania ta­
kiego niesłychanego stanu rze­
czy, podobnie jak nie mógł to­
lerować, aby spekulanci wy­
korzystując zbyt niskie, ekono­
micznie nieusprawiedliwione 
ceny płótna czy obuwia skó­
rzanego, natychmiast wykupy­
wali te towary i sprzedawali je 
potem na czarnym rynku po 
cenach znacznie wyższych
szkodą dla państwa i ludności 
pracującej.

ze

Realizacja uchwały ułatwi 
przezwyciężenie trudności

w zaopatrzeniu
Aby sprostać wymaganiom 

sytuacji ekonomicznej — rząd 
miał do wyboru właściwie tyl­
ko dwie alternatywy: albo 
wprowadzić rozwinięty system 
kartkowy na chleb i wszystkie 
pokrewne artykuły spożywcze, 
jak makarony, mąka, kasza, o- 
raz na większość wyrobów prze­
mysłowych, albo też przystąpić 
do generalnej regulacji cen na 
nowej bazie odpowiadającej o- 
becnej sytuacji rynkowej.

Przejście do rozwiniętego sy­
stemu kartkowego musiałoby 
poważnie pogłębić złe skutki go­
spodarcze tego systemu, który 
niesie za sobą wielkie, bezpłod­
ne wydatki administracyjne, 
stwarza grząskie pole do wszel­
kiego rodzaju nadużyć i mal­
wersacji, podważa socjalistyczne 
zasady polityki płac, uprzywile­
jowuje niedbałych i nie podno­
szących swych kwalifikacji ro­
botników, hamuje wzrost wy­
dajności pracy, a więc hamuje 
nasz marsz naprzód ku socjaliz­
mowi.

Wprowadzenie w drugiej po­
łowie roku 1951 bonów na mię­
so i tłuszcze, a potem na cukier 
i mydło, było zarządzeniem w 
ówczesnej sytuacji koniecznym 
ze względu na ograniczone za­
pasy, jakie wówczas posiadaliś­
my i brak przesłanek dla gene­
ralnego uregulowania sytuacji 
rynkowej środkami ekonomicz­
nymi. Zaznaczyliśmy jednak już 
wówczas przy wprowadzaniu sy­
stemu bonowego, że traktujemy 
ten system jako przejściowy, że 
będziemy starali się wrócić do 
pełnego zaopatrzenia wolnoryn­
kowego z chwilą nagromadzenia 
odpowiednich rezerw dla po­
krycia rosnącego zapotrzebowa­
nia ze strony ludności.

Masy robotnicze szybko prze­
konają się, że przeprowadzona 
regulacja cen i płac stanowi zna­
cznie skuteczniejszą niż po­
przednie środki broń, która 
chroni robotnika przed speku­
lantami, porządkuje rynek, stwa­
rza warunki dla stabilizacji, a 
następnie wzrostu realnyęh plac 
w oparciu o wzrost wydajności 
pracy. Oczywiście przy tak o- 
gromnej operacji dotyczącej o- 
kolo sześciu milionów zatrud-

Chciałbym jeszcze podkreślić 
następujące myśli zawarte w 
opublikowanej dziś uchwale rzą­
du:

„Klasa robotnicza w daleko 
większej mierye uczestniczyła 
dotychczas przez swą pracę w 
tworzeniu środków, które szły 
na uprzemysłowienie i rozbudo­
wę gospodarki kraju. Zadaniem 
rządu jest czuwać, aby podział 
dochodu narodowego odbywał 
się spi*awiedliwie, aby w spo­
sób właściwy obciążać poszcze­
gólne warstwy ludności koszta­
mi rozbudowy gospodarki, która 
stanowi nasze dobro ogólnona­
rodowe i podstawę stałego roz­
kwitu kultury i dobrobytu ca­
łego społeczeństwa. Cel ten osią­
ga w poważnej mierze reforma 
obrotu towarowego, wprowa­
dzona niniejszą uchwałą rządu.

Ustala ona nowy stosunek cen 
między produktami rolnymi a 
przemysłowymi, uwzględniając 
istniejący układ cen wolnoryn­
kowych. jednakże na nieco niż­
szym poziomie. Inaczej bowiem 
nie można byłoby znieść ist­
niejących ograniczeń w obro­
tach towarowych między wsią 
a miastem i dotychczasowego 
systemu podwójnych cen na te 
same artykuły masowego spo­
życia.

Pobierając na wolnym rynku 
wysokie ceny za artykuły spo­
żywcze, elementy kułacko-spe- 
kulacyjne wykupują równocze­
śnie w handlu uspołecznionym 
towary, których ceny nie były 
zmieniane od szeregu lat, od­
gradzają tym samym ludność 
pracującą od tych towarów i 
działając na szkodę sojuszu ro­
botniczo-chłopskiego, przechwy­
tują część dochodów klasy ro­
botniczej.

Szczególnie jaskrawo wystę­
puje niewłaściwość obecnego 
układu cen Chleba i artykułów 
mącznych. Niewspółmiernie ni­
ska, w stosunku do cen innych 
towarów, np. do ceny mięsa i

Rząd Frontu Narodowego roz­
ważając szczegółowo sytuację, 
jaka się wytworzyła na rynku, 
w oparciu o doświadczenia zdo­
byte przez nasz kraj i przez 
bratnie kraje demokracji ludo­
wej, uwzględniając fakt, że po­
siadamy obecnie poważne re­
zerwy towarowe, wystarczające 
na okiełznanie spekulacji, posta­
nowił zlikwidować uciążliwy sy­
stem zaopatrzenia bonowego, u- 
derzyć w spekulantów 1 upo­
rządkować stosunki rynkowe 
przez generalną regulację cen i 
płac oraz przez otwarcie nowych 
możliwości wzrostu dochodów 
chłopów pracujących na drodze 
wzrostu produkcji rolnej i swo­
bodnego obrotu produktami go­
spodarki chłopskiej po wypeł­
nieniu obowiązkowych dostaw 
dla państwa.

nionych w gospodarce uspołecz­
nionej nie można było każde­
go pracownika traktować indy­
widualnie, lecz musiano ogra­
niczyć się do uwzględnienia 
podstawowych grup robotników 
i pracowników, biorąc pod u- 
wagę.ciężar gatunkowy wydat­
ków na artykuły rolnicze i 
przemysłowe w budżecie typo­
wym danej grupy.

Przewidując w rezultacie prze­
prowadzenia uchwały stabiliza­
cję, a następnie wzrost real­
nych płac, rządowy plan zao­
patrzenia rynku na rok 1953 
ustala wzrost konsumpcji wielu 
artykułów w porównaniu z ro­
kiem ubiegłym, w tej liczbie 
mięsa, tłuszczu wieprzowego, 
masła itd., jak również artyku­
łów 
ble, 
ta że

doraźne trudności związane z 
wprowadzeniem nowego układu 
cen i płac mogą stanowić grunt 
dla nieporozumień i wahań ró­
wnież wśród ludzi uczciwych, 
którym będziemy cierpliwie i 
po bratersku wyjaśniać sens i 
słuszność uchwał rządu, u- 
chwał torujących drogę do dal­
szego wzrostu gospodarki naro­
dowej i dobrobytu ludu pracu­
jącego.

przemysłowych, jak mc- 
pończochy, bielizna, tryko- 
itd.

Znaczenie uchwały rządu dla' wsi
Zadaniem rządu jest wpływać 

na bardziej równomierne roz­
łożenie świadczeń i ofiar nie­
zbędnych dla dobra całego na­
rodu, dla dobra naszej wspól­
nej matki — Polski Ludowej.

Również ten wielki cel miał 
przed oczyma rząd podejmując 
doniosłe uchwały o regulacji 
cen i plac. Uchwały te, w 
swych ostatecznych rezultatach 
powinny przynieść duże korzy­
ści również wsi polskiej, mi­
lionowym masom chłopskim pod 
każdym względem zaintereso - 
wanym w uprzemysłowieniu i 
sile naszej ojczyzny.

Doraźne korzyści dla wsi wy­
nikające z ostatnich uchwał rzą­
du, to przede wszystkim ukróce­
nie spekulantów, uniemożliwie­
nie im wykupywania towarów 
celem późniejszego odprzeda­
wania chłopom po wysokich ce­
nach, to okiełznanie czarnego 
rynku, to pełne możliwości swo­
bodnego obrotu mięsem i innymi 
produktami gospodarki chłop­
skiej po wykonaniu obowiązko­
wych dostaw państwowych.

Odzywiścię_ nie. ukrywamy 
faktu', że wzrost cen szeregu ar­
tykułów przemysłowych zakupy­
wanych przez wieś oznacza o- 
graniczenie nadmiernych docho­
dów najzamożniejszych warstw 
chłopskich. Należy jednak pod­
kreślić następujące ważne oko­
liczności:

Wraz z uporządkowaniem 
więc stosunków rynkowych na-, 
leży, w interesie chłopów pra­
cujących i zgodnie z ich życze­
niami — mając na celu zwięk­
szenie produkcji rolnej — znieść 
istniejące jeszcze ograniczenia 
wolnej sprzedaży przez chłopów 
nadwyżek produktów rolnych, 
pozostających po wykonaniu o- 
bowiązkowych dostaw. Będzie 
to 'miało poważny wpływ na 
podniesienie dochodowości go­
spodarstw rolnych.

Zniesienie systemu bonowego, 
regulacja cen i ogólna podwyż­
ka płac oraz zniesienie ogra­
niczeń w sprzedaży nadwyżek 
płodów rolnych przyczynią się 
do wzrostu wydajności pracy w 
przemyśle i rolnictwie, do lep­
szego zaopatrzenia ludności 
miejskiej w artykuły pochodze­
nia rolniczego, a pracującej lud­
ności wiejskiej — w artykuły 
przemysłowe, do ograniczenia 
elementów kapitalistycznych, u- 
krócenia spekulacji, do umoc­
nienia i zwiększenia siły na­
bywczej ludności pracującej 
miast i wsi, do zacieśnienia so­
juszu robotniczo-chłopskiego, do 
stworzenia korzystniejszej bazy 
wyjściowej dla dalszego wzrostu 
gospodarki narodowej 1 stałej

1) W ciągu ostatnich lat po­
ważnie wzrosły dochody wsi na 
skutek szybkiego wzrostu cen 
takich produktów gospodarstwa 
chłopskiego, jak nabiał, mięso, 
warzywa.

2) Dotychczasowe świadcze­
nia wsi na rzecz uprzemysło­
wienia Polski i zabezpieczenia 
jej obronności były znacznie 
niższe od świadczeń klasy ro­
botniczej, podczas gdy • realny 
poziom życia mas chłopskich 
w porównaniu z poziomem 
przedwojennym wzrósł bardzo 
poważnie.

Regulacja cen kieruje część 
nadmiernych dochodów zamoż- 
mejszych chłopów na rzecz roz­
budowy siły gospodarczej i 
obronnej naszej ojczyzny będą­
cej naszym dobrem najwyższym.

umożli- 
sprze-

sezonową w państwowych przed­
siębiorstwach przemysłowych, w 
budownictwie, PGR i spółdziel­
czości. Wzrost dochodów pie­
niężnych wsi polskiej z tytułu 
tego rodzaju zatrudnienia człon­
ków rodzin chłopskich w ciągu 
3 pierwszych lat planu 6-let­
niego szacowany jest na kilka 
miliardów zł. Oznacza to po­
ważną poprawę sytuacji mate­
rialnej mało- i średniorolnych 
chłopów.

Spotykamy się czasem z ro­
zumowaniem mniej więcej ta­
kiego rodzaju: „wszyscy widzi­
my. że poważnie rośnie produk­
cją i dochód narodowy, dlacze- 
goby zatem nie przeznaczyć 
całego wzrostu dochodu narodo­
wego na natychmiastowe pod­
niesienie w tym samym sto­
sunku poziomu życiowego każ­
dej rodziny polskiej?" Nie trud­
no wykazać błędność takiego ro­
zumowania. Gdybyśmy cały 
wzrost dochodu narodowego 
przeznaczyli na wzrost bezpo 
średniej konsumpcji rezygnując 
z inwestycji, byłaby to polity­
ka ślepa i samobójcza, prowa­
dząca w swych nieuniknionych 
konsekwencjach każdego z nas 
i cały naród do upadku, roz­
kładu i nędzy. Polska nie rosła- 
by w siłę, lecz musiałaby pod­
upaść i nie tylko nie stawałaby 
się krajem przodującym i sil­
nym, lecz znów zmieniłaby się 
w kraj zacofany, słaby i bez­
bronny, staczający się ku nieu­
chronnej katastrofie.

wobec na-

wzięło na 
trud szyb-

dzieje tych, którzy licząc na na­
szą słabość, szczerzą na nas gra­
bieżcze zęby. Daremne są ape­
tyty niedobitków hitlerowskich 
i ich imperialistycznych włoda­
rzy, którzy bredzą nieprzytom­
nie o naszych ziemiach nad 
Odrą i Nysą. Minął i nie wróci 
nigdy wrzesień 1939 r., minęła 
i nie wróci nigdy hańba bezsil­
ności naszego kraju 
jeźdźców".

Nasze pokolenie 
swe barki ogromny
kiego uprzemysłowienia Polski, 
tak aby ojczyzna nasza jak naj­
rychlej stanęła w rzędzie przo­
dujących krajów Europy i mo­
gła w pełni, w oparciu o pomoe 
Związku Radzieckiego pokrzy­
żować machinacje zbrodniczego 
imperializmu amerykańskiego i 
neohitlerowskiego, dybiącego na 
nasze Ziemie Odzyskane, czyha­
jącego na naszą wolność i nie­
podległość.

Naród nasz nie szczędzi trudu 
i ofiar dla zabezpieczenia siły 
i wielkości ojczyzny tak, jak 
nie szczędził krwi w walce o jej 
wolność i niezależność. Całemu 
narodowi przoduje pod tym 
względem nasza bohaterska i 
ofiarna klasa robotnicza, która 
dźwiga główny ciężar pracy i 
poświęceń dla uprzemysłowie­
nia i umocnienia Polski.

Poważnie wzrosły też różne­
go rodzaju świadczenia państwa 
na rzecz wsi, np. w ciągu o- 
statnich kilku iat liczba synów 
i córek chłopskich otrzymują­
cych od państwa stypendium 
w szkołach średnich i wyższych 
wzrosła o dziesiątki tysięcy, 
wybudowano na wsi setki no­
wych szkół i zatrudniono kilka­
naście tysięcy nowych nauczy­
cieli, uruchomiono 1.000 no­
wych świetlic gminnych i o- 
twarto «etki nowych stałych kin 
wiejskich, zelektryfikowano i 
zradiofonizowano kilka tysięcy 
nowych gromad wiejskich, za­
łożono na wsi wiele nowych izb 

-porodowych i ambulatoriów., 
zwiększono opiekę sanitarną, u- 
możliwiając korzystanie z lecz­
nictwa szpitalnego szerokim 
rzeszom ludności wiejskiej itd.

Naród nasz kierowany przez 
bohaterską klasę robotniczą po­
stanowił nie bacząc na trudno­
ści i ofiary zbudować nową, 
silną i przodującą Polskę.

Program Frontu Narodowego 
sprowadza się przede wszyst­
kim do podnoszenia sił gospo­
darczych i obronnych naszego 

| kraju i do podnoszenia pozio­
mu dobrobytu i kultury mas 
pracujących.

Rozporządzamy już szacunko­
wymi danymi o wynikach i o- 
siągnięciach pracy i walki ludu 
polskiego w ciągu trzech pier­
wszych lat realizacji naszego 
wielkiego ogólnonarodowego pla­
nu 6-letniego.

W porównaniu z rokiem 1949 
osiągnęliśmy niemal dwukrotnie 
wyższy poziom produkcji prze­
mysłowej. Wydajność pracy ro­
botników przemysłowych wzro­
sła w latach 1950—52 o około 36 
procent.' ' ' ' ’ " • -■•■■

Nowy układ cen i zniesienie 
ograniczenia w obrocie produk­
tami gospodarki chłopskiej po 
wykonaniu dostaw obowiązko­
wych będzie stanowić dodatko­
wy bodziec dla intensyfikacji i 
podniesienia wydajności gospo­
darstw rolnych, które niewąt­
pliwie kryją w sobie jeszcze po­
ważne, niewykorzystane rezer­
wy. Wzrost produkcji chłop­
skiej w najbliższych latach zabez 
pieczać będzie w dalszym ciągu 
i to w stopniu coraz wyższym 
stały wzrost dobrobytu i kultu­
ry mas pracujących na wsi.

Ogólnopolski Komitet Frontu 
Narodowego jest niezłomnie 
przekonany, że masy chłopskie 
i robotnicze, że cały nasz lud 
pracujący, który zawsze wyka­
zywał głęboki patriotyzm i wy­
soki poziom świadomości oby­
watelskiej, z pełnym zrozumie­
niem odniosą się do doniosłych, 
słusznych i niezbędnych uchwał 
rządu i uczynią wszystko, aby 
pod kierownictwem swego rzą­
du przełamać istniejące trudno­
ści i zapewnić pełne urzeczywi­
stnienie naszych wielkich pla­
nów gospodarczych (oklaski).

W ubiegłym roku uruchomi­
liśmy szereg nowych wielkich 
zakładów przemysłowych, jak 
np. elektrownię w Dychowie, 
kopalnie: „Ziemowit" i „Weso­
ła II", potężny zgniatacz w hu­
cie „Bobrek", cementownię 
„Wierzbica", nową koksownię 
w hucie „Kościuszko", cegiel­
nię „Gigant" w Zielonce i wie­
le innych, wybudowaliśmy po­
nad 100 tysięcy nowych izb mie­
szkalnych, wyremontowaliśmy 
około 580 tysięcy izb w miesz­
kaniach ludzi pracy, wznieśliś­
my 350 nowych szkół, urucho­
miliśmy ponad 7 tysięcy nowych 
miejsc dla dzieci w przedszko­
lach. Chłopi pracujący zorgani­
zowali w ub. r. ponad 1.700 no­
wych spółdzielni produkcyjnych 
których ogólna liczba wzrosła 
do 4.880.

3) Jednocześnie państwo za­
bezpiecza chłopom swobodny 
obrót nadwyżkami produktów 
rolnych po wykonaniu zobowią­
zań wobec państwa, 
wia np. nieskrępowaną
daż mięsa bezpośrednio konsu­
mentom po cenach ustalonych 
bezpośrednio między sprzedają­
cym I kupującym. Oznacza to 
wyeliminowanie z obrotu mię­
sem pośrednika i spekulanta, 
który okradał i chłopa i kon­
sumenta. Oznacza to, że do­
chód wsi za mięso sprzedane w 
drodze kontraktacji państwu 
po nowych, wyższych cenach o- 
raz bezpośrednio konsumentowi 
po cenach wolnorynkowych 
zwięltszy się poważnie.

4) Ceny całego szeregu to­
warów przemysłowych mają­
cych doniosłe znaczenie dla wsi 
nie ulegają zmianie mimo wzro­
stu cen transportu i robocizny. 
Nie ulegają np. zmianie do­
tychczasowe ceny cegły, wapna, 
papy, cementu i innych ważnych 
dla wsi 
nych.

Należy 
ostatnich 
dochody
dżin chłopskich, których człon­
kowie znaleźli pracę stałą lub

materiałów budowla-

pamiętać, że w ciągu 
lat poważnie wzrosły 
pieniężne części ro -

Kułacy i wszelkiego rodzaju 
agenci imperializmu będą oczy­
wiście próbowali przy pomocy 
kłamstw i oszczerstw siać za­
męt w głowach i utrudniać wy­
konanie naszych zadań pań­
stwowych.

Ogólnopolski. Komitet Frontu 
Narodowego jest przekonany, że 
masy chłopskie i robotnicze da­
dzą zdecydowany’ odpór reak­
cyjnym plotkom i kłamstwom 
(oklaski).

Masy chłopskie pamiętają, że 
to z rąk rządu ludowego otrzy­
mała wieś pracująca 6 milionów 
ha ziemi, że to władza ludowa 
uwolniła wieś od potwornego 
brzemienia lichwiarskich dłu­
gów, przepędziła obszarników, 
zabezpieczyła pracę i oświatę 
dla dzieci chłopskich, wyszko­
liła i mianowała oficerami ty­
siące synów mało- i średniorol­
nych chłopów, usunęła nędzę i 
głód z chat chłopskich, dźwignę­
ła wieś gospodarczo i kultural­
nie do poziomu, jakiego 
polska nigdy przedtem nie 
ła.

nową, silnąZbudujemy
i przodującą Polskę

Wszelkie próby kułackiej czy 
WRN-owskiej agitacji antypań­
stwowej niewątpliwie spotkają 
się z druzgocącym odporem nie 
tylko ze strony organów pań-

wieś 
zna-

Realizujemy ten program w 
walce z wrogimi siłami klaso­
wymi, ograniczając je i wypie­
rając nieustannie, eliminując 
ich rozkładowy wpływ na na­
szą gospodarkę narodową.

Nie wolno nam nie łamać 
przeszkód, jakie stawiają nam 
elementy kułackie i spekula­
cyjne w normalnym zaopatrze­
niu ludności pracującej. Taką 
przeszkodę stanowił właśnie do­
tychczasowy wypaczony układ 
cen i obrotów towarowych mię­
dzy miastem, i ,wsią,. ną_.któryńŁ_... 
żerowały elementy spekulacyj­
ne i kułackie.

Liczba studentów w szkołach 
wyższych i średnich wszelkiego 
typu wzrosła z 518 tysięcy w 
roku 1949 do 710 tysięcy w ro­
ku 1952, w tym liczba stypen­
dystów otrzymujących pomoc 
ze skarbu państwa wzrosła do 
200 tysięcy. Ogólna liczba robot­
ników i pracowników umysło­
wych zatrudnionych w gospo­
darce socjalistycznej wzrosła z 
3.900 tysięcy w końcu 1949 ro­
ku do 5.600 tysięcy w końcu ro­
ku ubiegłego.

stwowych, ale również ze stro­
ny opinii publicznej, a zwłasz­
cza ze strony działaczy Frontu 
Narodowego.

Należy jednak pamiętać, że

Obecnie przegrupowujemy 
swoje siły, aby w nowym szyku, 
skuteczniej bić wroga klasowe­
go, rozgromić spekulantów, za­
bezpieczyć pełne urzeczywist­
nienie Programu Frontu Naro­
dowego, programu, za którym 
głosował cały naród w dniu 
26. X. 1952 r.

Ogólny fundusz płac zarobko­
wych wzrósł w tym samym cza­
sie o 90 procent.

Dzięki ofiarnej pracy milio­
nów patriotów i braterskiej po­
mocy Związku Radzieckiego — 
Polska coraz szybciej 
ksztalca się w kraj 
talurgii i wielkiej 
silny gospodarczo 
skutecznej obrony 
resów narodowych
kimi zakusami amerykańskiego 
i neohitlerowskiego imperializ­
mu.

prze- 
wielkiej me- 
chemii, kraj 
i zdolny do 
swych inte- 
przed wszel-

dumą patrzymy na donio- 
rezultaty twórczego trudu 
ludowych osiągnięte pod 

rontu Narodowe-
1 przewodem wielkiego 

Polski Ludowej 
Bolesława Bieruta (oklaski).

Z 
słe 
mas 
sztandarar 
go
budowniczego

Dzięki tym wysiłkom osiąg­
nęliśmy to, o czym mówił w 
swym referacie na VII Plenum 
KC PZPR tow. Bierut:

„Marny jeszcze wiele poważ­
nych niedomagali, braków, 
trudności, nie różami oczywi­
ście usłane jest nasze życie, nie 
lekką jest nasza codzienna pra­
ca, nie szczędzi nam jeszcze ży­
cie wielu trosk, wielkie i trud­
ne stoją przed nami zadania.

Ale jedno możemy powiedzieć 
twardo: Polska przestała być 
krajem biednym, bezbronny n i 
niezaradnym. Daremne są na-

Zadaniem wszystkich komi­
tetów i wszystkich działaczy 
Frontu Narodowego jest wszech­
stronne wyjaśnianie najszer­
szym masom sensu i głębokiej 
słuszności uchwały rządu, zde­
cydowane rozbijanie wszelkich 
plotek i oszczerstw, pogłębianie 
w masach głębokiej wiary w 
słuszność drogi, po której kro­
czymy, i bezgranicznego zaufa­
nia do naszego rządu Frontu 
Narodowego i jego mądrego, 
doświadczonego sternika (okla­
ski). ,

Szczególnie odpowiedzialne i 
ważne zadania w pracy nad 
uświadamianiem masom praf .- 
jącym celów i kierunku polityki 
Władzy ludowej ma nasza 
awangarda — Polska Zjedno­
czona Partia Robotnicza. Wszy­
scy jej aktywiści i członkowie 
niewątpliwie uświadamiają so­
bie w pełni te swoje zadania. 
Nie poskąpią oni sił i trudu, 
aby budzić w masach pracują­
cych miast i wsi wiarę w słu­
szność drogi, którą partia pro­
wadzi naród. •>

Chodzi dziś o sprawę donio­
słą. Chodzi o zabezpieczenie 
pełnego 
przeciw 
kom, o 
rzesz w 
ciw podszeptom wroga i dywer­
syjnym plotkom, o pobudzenie 
i rozwijanie aktywności patrio­
tycznej najszerszych mas ro­
botników i inżynierów, chłopów 
i nauczycieli, rzemieślników i 
spółdzielców-, kobiet, i młodzie­
ży, w walce o wykonanie pla­
nów produkcyjnych, o wzrost 
wydajności pracy, o umocnienie 
spójni między miastem i wsią, 
o urzeczywistnienie naszego 
wielkiego programu narodowe­
go.

zwycięstwa 
spekulantom 
uodpornienie 
mieście i na

w walce 
i kuła- 

szerokieb 
wsi prze-

Skupimy się wszyscy w sze­
regach Frontu Narodowego, w 
tej pięknej, ofiarnej pracy dla 
dobra ludu pracującego, w tej 
bitwie o siłę i szczęście narodu, 
którą toczymy i niewątpliwie 
zakończymy zwycięsko pod 
kierownictwem wielkiego budo­
wniczego Polski Ludowej — 
towarzysza Bolesława Bieruta.

(Długotrwale oklaski. Z sa­
li padają okrzyki na czesi 
Frontu Narodowego i jego Prze­
wodniczącego towarzysza Bole­
sława Bieruta. Zebrani skandu­
ją: Bie-rut, Bie-rut).
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W wrofce o wyniki i wycBwwanan

Przed końcem I półrocza
Tysiące nauczycieli ustali niebawem wy­

niki półrocznej pracy swych uczniów, a 
tym samym i swojej pracy. Pracownicy 
pedagogiczni wydziałów oświaty i Mini­
sterstwa Oświaty częściej wyjeżdżają w 
styczniu na wizytacje, by wspólnie z nau­
czycielami ocenić półroczny trud, osiąg­
nięcia i braki oraz obmyślić sposoby 
zwiększenia tych osiągnięć, jak również 
usunięcia braków w drugim półroczu.

Wszystkich nauczycieli i wizytujących 
szkoły nurtuje to, czy wystawiane w kata­
logach oceny wyników nauczania odpowia­
dają rzeczywiście wiadomościom uczniów 
i czy wiadomości te i oceny są lepsze, niż 
były na I okres i w roku ubiegłym. Wszyst­
kie rady pedagogiczne, wydziały oświaty, 
a niewątpliwie również wiele prezydiów 
rad narodowych dokona następnie w lutym 
i w marcu analizy wyników klasyfikacji 
szkół swego terenu.

Nie wiemy, czy szkoła o 4 nauczycielach 
w Dębowcu, powiatu cieszyńskiego, jest na 
liś/e tzw. „lepszych" szkół woj. katowic­
kiego. Gdy jednak czyta się sprawozdanie 
sześcioosobowej komisji, która przez kilka 
dni wiz5*lowała tę szkołę w grudniu, mimo 
woli ma się ochotę założyć taką listę i roz­
począć ją właśnie od szkoły w Dębowcu. 
Czy może jest to szkoła bez ocen niedosta­
tecznych na I okres? Nie, oceny niedosta-. 
teczne były tu na I okres, nauczyciele sta­
wiali uczniom wysokie wymagania i nie­
wątpliwie za ostro oceniali ich pracę; oka­
zało się bowiem, że uczniowie z ocenami 
niedostatecznymi powinni mieć bez żad­
nych zastrzeżeń oceny co najmniej dosta­
teczne. Wspomniana komisja stwierdziła — 
po gruntownym zbadaniu poziomu szkoły 
na 17 wizytowanych lekcjach i po zbadaniu 
dokumentacji szkoły — że wyniki pracy 
są tu więcej niż dobre, że szkoła ta może 
być dobrym przykładem dla wielu szkół 
miejskich mających znacznie lepsze wa­
runki pracy, a nie osiągających takich wy­
ników. W czasie badań wyników naucza­
nia matematyki w klasie VII komisja 
stwierdziła, że wszystkie dzieci wykaza­
ły znajomość pojęcia liczby względnej, 
100% dzieci potrafi sprawnie . wykonać 
cztery działania na liczbach względnych 
pamięciowo i piśmiennie. W rozwiązywa­
niu zadań wykazały orie zupełną znajomość 
przepracowanego materiału nauczania, w 
geometrii — dzieci orientują się we włas­
nościach figur wpisanych w koło i opisa­
nych w kole. Potrafią dokładnie wykonać 
i opisać proste konstrukcje, rozumowanie 
ich jest na poziomie, a technika liczenia 
bardzo dobra.

Co wpłynęło na dobre wyniki naucza­
nia w tej szkole? W sprawozdaniu komi­
sji czytamy: „Kształcenie ideologiczne od­
bywa się systematycznie 2 razy w tygod­
niu przy dobrej frekwencji"; „Rozkład 
materiału szczegółowo opracowany zgod­
nie z programem"; „Konspekty opraco­
wane sumiennie i szczegółowo"; „Zeszy­
ty przedmiotowe prowadzone starannie 
i przeciętnie co trzecie zadanie kontrolo­
wane przez nauczyciela"; „W nauczaniu 
me ma skoków, lecz stałe wiązanie z ma­
teriałem poprzednich lat"; „Szkoła posiada 
dużo pomocy naukowych do geografii"; 
„Szkoła prenumeruje czasopisma"; „Na 
podnoszenie poziomu uczniów słabych, po­
za nauczycielami, wpływają uczniowie do- 

“Ur20“LZ'a’awansowaiń, którzy, w godzinach 
pozalekcyjnych pomagają kolegom w po­
konywaniu trudności przy odrabianiu za­
dań domowych"; „Szczegółowe rozkłady 
materiału nauczania, plany pracy szkolnej 
i organizacji szkolnych, kółek zaintereso­
wań, plany czytelnictwa są opracowane". 
Wśród dobrego grona wyróżnia się szcze­
gólnie jeden nauczyciel, kol. Rudolf Stryja

Szkoła w Dębowcu nie jest jakimś

szczególnym wyjątkiem. W każdym woje­
wództwie, w każdym powiecie znajdziemy 
wyróżniające się szkoły, które dobrze wy­
konały swój obowiązek i dały naszej mło­
dzieży gruntowne wiadomości.

Do przodujących należy szkoła nr 1 w 
Otwocku, gdzie dobre wyniki w nauczaniu 
i wychowaniu nauczyciele mogli osiągnąć 
dzięki temu, że wykorzystywali we właś­
ciwy sposób na lekcjach pomoce nauko­
we,wypowiadając nieubłaganą walkę wer- 

balizmowi. Na podkreślenie zasługuje to, 
iż nauczyciele kształtowali aktywną po­
stawę uczniów, co mobilizowało ich do 
pracy.

Nauczyciele zawsze byli przygotowani 
do lekcji, mieli opracowane konspekty 
i rozkłady materiału nauczania zarówno 
okresowe, jak 1 miesięczne.

Myślimy, że do przodujących szkół nale­
żeć będzie szkoła podstawowa nr 2 w Pel­
plinie, wT której nauczyciele do końca li­
stopada (tj. do dnia komisyjnej wizytacji) 
nie opuścili ani jednej lekcji i gdzie „ma­
teriał naukowy przerabia się ściśle według 
wskazań programu", gdzie „vfr żadnej kla­
sie nie ma opóźnienia -w przerabianiu ma­
teriału", gdzie, np. w klasie VII, „mate­
riał nauczania z • zakresu literatury, gra­
matyki, ortografii jest opracowany w dob­
rym stopniu. Uczniowie dobrze orientują 
się w zagadnieniach, wypowiadają się jas­
no i logicznie. Czytelnictwo jest dobrze 
rozwinięte. Uczniowie są oczytani, co 
stwierdza się na podstawie prac piśmien­
nych klasowych i domowych. Zeszyty kla­
sowe i przedmiotowe są kontrolowane 
i poprawiane".

Sądzimy, że do listy dobrych szkół wpi- 
szemy po klasyfikacji półrocznej szkołę 
o 2 nauczycielach w Długopolu Górnym, 
w powiecie bystrzyckim. Nie wątpimy, że 
w szkole o 3 nauczycielach w Wojciecho­
wicach, powiatu ostrołęckiego, klasyfika­
cja półroczna będzie również lepsza niż 
na I okres, gdyż w czasie grudniowej ko­
misyjnej wizytacji tej szkoły okazało się,

O zabawie, biura uczy i wychowuje
Na zabawę noworoczną zorganizowaną 

w szkole TPD na Nowolipiu w Warsza­
wie Towarzystwo Przyjaciół Dzieci przy­
gotowało wiele miłj _h atrakcji, niespo­
dzianek i rozrywek dla dzieci i młodzieży.

O wyznaczonej godzinie budynek szkol­
ny zaroił się setkami dzieci. Pospiesznie 
rozbierając się. dziatwa szybko udaje się 
do wnętrza gmachu, by zbadać, jakie nie­
spodzianki na nią czekają. Wzrok małych 
dzieci przykuwa na wstępie olbrzymia 
choinka, wirująca dookoła swojej osi. Mal­
cy patrzą z zachwytem, lecz niedługo, bo 
zwycięża ciekawość, co kryją za sobą licz­
ne tajemnicze drzwi. Niewielka grupa 
chłopców szybko decyduje się, by wejść 
do sali, której drzwi są opatrzone napi­
sem: „Czy to znasz?" Na ścianach Sali wi­
dać kilka tablic z napisami: „Wielkie bu­
dowle Planu 6-letniego“, „Czy znasz swo­
ją stolicę?" itd. Biorące udział w zabawie 
dziecko musi wymienić nazwę ulicy, przy 
której znajduje się np. Belweder lub pom­
nik A. Mickiewicza, i zgodnie ze wska­
zówkami tablicy orientacyjnej włączyć 
sznur do kontaktu oznaczonego odpowied­
nią cyfrą, którą jest określona wymienio­
na przez dziecko ulica. Na szklanej tabli­
cy ukazuje się rysunek danego obiektu 
jasno oświetlony. Tablica z napisem: 
„Wielkie budowle Planu 6-letniego“ jest 
oblężona przez dzieci. Każde chce wymie­
niać miejscowości, w których znajdują się 

) np. fabryka samochodów, Pałac Kultury 

iż np. z języka polskiego „we wszystkich 
klasach, nawet w najsłabszej klasie IV, 
ocena komisji jest -wyższa od oceny szkoły 
za I okres".

Ta „ostrożność" nauczycieli w stawianiu 
na I okres takich stopni, na jakie ucznio­
wie rzeczywiście zasłużyli, i tendencja do 
stawiania gorszych ocen, wykrzywia rze­
czywisty obraz wyników nauczania w kla­
syfikacji listopadowej.

Wszystkie szkoły, o których wyżej pisa­
liśmy, miały na I okres tendencję obniża­
nia stoprti. Z tą szkodliwą tendencją trze­
ba walczyć.

Bywa i odwrotnie. Odstraszającym przy­
kładem szkoły, która sztucznie podwyższa 
uczniom oceny, jest szkoła o 3 nauczycie­
lach w Sichowie, w powiecie jaworskim. 
Komisja stwierdza, że żaden z nauczycieli 
w tej szkole nie opracował szczegółowego 
rozkładu materiału, że nauczyciele nie 
przygotowują się do lekcji, że brak zapi­
sów lekcji w dziennikach lekcyjnych, że 
na podstawie dokumentacji trudno stwier­
dzić, jak realizowano program nauczania. 
Poziom nauczania w tej szkole jest bardzo 
niski, dzieci są słabo rozwinięte, apatycz­
ne, bierne. Np. w kl. IV ani jedno dziec­
ko nie potrafi nazwać prostokąta naryso­
wanego na tablicy, a stan nauczania histo­
rii jest tak katastrofalny, iż dzieci nie zna­
ją żadnej daty historycznej, nie potrafią 
wymienić żadnego faktu historycznego. 
Stopnie wystawione w tej szkole w arku­
szach ocen mówią jednak co innego, nie 
sygnalizują tak niskiego poziomu wynika­
jącego z nieróbstwa i lenistwa.

Klasyfikacja półroczna — głęboka i wni­
kliwa analiza osiągniętych wyników nau­
czania — winna ukazać dotychczasowe 
osiągnięcia i braki w pracy szkół oraz 
wszystkie przyczyny tych błędów, by na­
stępnie przez dobrą i rzetelną pracę w II 
półroczu usunąć je i umożliwić całej 
naszej młodzieży uzyskanie z końcem ro­
ku szkolnego jak najlepszych wyników 
w nauce. JAN SZUREK

i Nauki itd. Połączone w odpowiednio nu­
merowanym punkcie światło ukazuje po­
żądaną miejscowość. Z wypowiedzi widać, 
że przodownicy nauki mają dużo wiado­
mości z tej dziedziny.

Ale oto z sali zabawowej rozlegają się 
pierwsze dźwięki walca. Nie tak łatwo je­
dnak przedostać się do niej. Trudno bo­
wiem nie spojrzeć na piękne ilustracje 
zdobiące długi korytarz wiodący na tę sa­
lę. Słonie, krokodyle, żyrafy, zebry, tygry­
sy i wielbłądy przykuwają wzrok. A oto 
wolno i majestatycznie kroczy korytarzem 
„prawdziwy" słoń, a za nim żyrafa. Sala 
zabawowa jest. bardzo estetycznie udeko­
rowana. Słowo „pokój" wypisano w róż­
nych językach świata. Ściany zdobią zu­
chowate postacie górników, hutników, mu­
rarzy z kielniami, roześmiane tkaczki i 
traktorzystki oraz obrazy dzieci różnych 
narodowości. W takt walca suną już ma­
łe pary po lśniącej posadzce. Kto tylko 
ukaże się we drzwiach sali, natychmiast 
jest wciągany w wir zabawy. Czujne oczy 
zetempowców dostrzegły nawet" 6-Ietnią 
Anusię, która się ukryła za suknią mat­
ki. I Anusia krąży już po sali z dużym kb- 
legą-zetempowcem. Dzieci ochoczo tańczą 
walca, skoczną poleczkę, wreszcie kuja­
wiaka. Przed oczyma wiją się barwne ko­
rowody, powstają czteroosobowe kółeczka, 
by za chwilę rozbić się, w wesołej galopa- 
dzie okrążyć salę i znowu kołysać się mia­
rowo w takt kujawiaka. Wtem w drzwiach

Z fftMftwiaifezeii szkcrty fadzie&ktej

Politechnizacja w nauczaniu fizyki
Aby rozwiązać zadanie politechnicznego 

kształcenia, nauczyciel fizyki powinien 
przede wszystkim udoskonalić sposób na­
uczania swojego przedmiotu. Winien on 
w maksymalnym stopniu wykorzystywać 
na lekcjach pomoce naukowe i zawsze pa­
miętać o tym, że nauczanie fizyki nie mo­
że się odbywać w oderwaniu od życia, lecz 
w ścisłym powiązaniu z praktyką i ze 
współczesną, przodującą techniką radziec­
ką.

Przerabiając z uczniami takie zagadnie­
nia, jak szybkość, przyśpieszenie, siła, 
energia, posługuję się przykładami zaczer­
pniętymi z praktyki. Ciekawych przykła­
dów dostarczają materiały dotyczące wiel­
kich budowli komunizmu. Moi uczniowie 
wiedzą o rozmiarze projektowanej mocy 
największej na świecie kujbyszewskiej hy- 
droelektrostacji, wiedzą o tym, że energia 
elektryczna o napięciu 400 tys. woltów 
przekazywana będzie do Moskwy. Dla 
zwiększenia natężenia do tej wielkości po­
trzebne są takie transformatory, jakich nie 
budowano jeszcze w żadnym kraju. Takie 
transformatory budowane są w naszych 
radzieckich zakładach przemysłowych 
przez radzieckich uczonych.

Dokładam wszelkich starań, aby ucznio­
wie wykonali wszystkie prace laboratoryj­
ne przewidziane w programie nauczania. 
Uczniowie naszej szkoły umieją samo­
dzielnie konstruować skomplikowane ogni­
wa elektryczne, dokonywać jednocześnie 
ładunku wielkiej ilości akumulatorów, 
rozbiórki na szereg równoległych grup 
z uwzględnieniem takiego natężenia, jakie 
daje prostownik prądu.

ukazuje się maleńka Mulatka, urodzona 
w Polsce Ludowej, dokąd przywędrował 
jej ojciec, Murzyn. Zanim dziewczynka 
zaczęła tańczyć, najpierw znalazła się w 
objęciach wielu, wielu dzieci, które ją 
serdecznie wyściskały.

Podczas przerwy dziatwa udała się na 
herbatę do sali bufetowej, a potem do 
innej — na odpoczynek. Wśród „lasu" 
świerkowego, pachnącego żywicą, wygod­
ne leżaki „zapraszały" do odpoczynku. 
Tymczasem część dzieci ćwiczyła się w in­
nej sali w grach zręcznościowych, gdzie 
indziej zaś brała udział w loterii. Stosy 
pięknych książek stanowiły fanty. Mała 
Elżunia K. nie ciągnie jednak, nie ma 
kuponu. „Pewnie masz „trójkę" z pol­
skiego, widzisz ominęła cię okazja wygra­
nia ładnej książki — czyni uwagę ktoś z 
boku — na drugi rok musisz się lepiej po­
starać".

Do obejrzenia lub usłyszenia jest jeszcze 
dużo: film o nowej, kształcącej treści, 
pifeedstawienie, Wreszcie piękna bajka o 
szewczyku Dratewce. Dzieci nie tylko słu­
chają opowiadania, lecz biorą żywy udział 
w akcji. Bajka ta uczy miłości do przyro­
dy, pełnienia dobrych uczynków, piętnuje 
zło. Jej walory wychowawcze są duże. Na 
zakończenie nastąpiła prawdziwa niespo­
dzianka. Przy dźwiękach własnej orkie­
stry w oryginalnych kostiumach wkroczy­
ło na scenę kilkudziesięciu uczestników

Szczególne znaczenie dla kształcenia po­
litechnicznego uczniów posiada rozwiązy­
wanie rozmaitych zadań o treści fizyczno- 
technicznej. W trakcie ich rozwiązywania 
uczniowie samodzielnie zastosowują zdo­
byte wiadomości w działalności praktycz­
nej. Jako wielkość poszukiwaną bierzemy 
to, co ma zastosowanie praktyczne. Oto 
przykład: Parowóz „Pobieda" rozwija moc 

41500 KM. He nafty zużywa on w ciągu 
1 godziny, jeżeli współczynnik sprawności 
równa się średnio 12% ?

Po rozwiązaniu tego zadania uczniowie 
bez trudności przechodzą do wyliczenia 
zapasu nafty, potrzebnej do pracy dla ca­
łej stacji traktorowej na dany sezon. Po­
lecam często uczennicom dokonywać 
obliczeń na podstawie danych „paszportu" 
technicznego tego lub innego odbiornika 
energii (lampki elektrycznej, żelazka, pie­
ca, płyty itp.). Po opanowaniu zagadnie­
nia mocy i energii daję uczennicom zada­
nie na obliczenie energii elektrycznej, zu­
żywanej w mieszkaniu w ciągu miesiąca, 
oraz polecam im dokonać obliczenia ko­
sztów na jej pokrycie.

Zastosowując prawa fizyczne do róż­
nych obliczeń technicznych uczniowie za­
czynają je głębiej rozumieć i odnoszą się 
do nich coraz poważniej.

Wielkie znaczenie w kształceniu poli­
technicznym mają prawidłowo organizo­
wane wycieczki do zakładów przemysło­
wych, w których uczniowie mogą bezpo­
średnio zetknąć się z urządzeniami, o któ­
rych była mowa na lekcjach fizyki.

Organizując wycieczkę do fabryki nie 
stawiam sobie zadania zaznajomienia

Domu Harcerza z Płocka. Na salę popły­
nęła powitalna pieśń z ust dzieci „repre­
zentujących" ludzi różnych narodów świa­
ta i różnych zawodów, dążących do poko­
ju i postępu. Popłynęła pieśń o brater­
stwie narodów kochających prawdę i 
sprawiedliwość, o pięknym życiu w poko­
ju, o nowej pracy w nowym ustroju. Ale 
oto część „ludu mazurskiego" skoczyła na 
środek sceny, furknęły szerokie spódnice, 
wionęły w powietrzu długie warkocze, mi­
gnęły w zawrotnym oberku dziarskie twa­
rze chłopców, trzasnęły raz i drugi obca­
sy o podłogę, w oczach zawirowało od róż­
nokolorowych strojów. Jeszcze ostatnie 
pary nie skryły się, a już niewielki chło­
paczek tańczył ślicznego kozaka z takim 
zapałem i werwą, że oczy nie nadążały za 
jego ruchami. Lecz oto pojawił się nowy 
zespół tancerzy. Zaczął wolniutko wiro­
wać w miejscu, potem coraz szybciej i 
szybciej, nagle pary rozbiegły się, zawiro­
wały, przypadły do siebie, odskoczyły, w 
oczach widzów zamigotał szalom’ taniec. 
I chociaż już znikli, wydawało s.ę. że rój 
barwnych motyli unosi się tuż nad sceną. 
Znowu popłynęła, pieśń z piersi wszystkich 
dzieci: „Miliony rąk — tysiące rąk — a 
serce bije jedno..."

Z żalem żegnały dzieci tę piękną zaba­
wę, która miała naprawdę duże walory 
kształcące i wychowawcze.

N. ŻEBROWSKA 

uczniów z całym przedsiębiorstwem, lecz 
określam jasno szczegółowy cel każdej । 
wycieczki. Na przykład po przerobieniu I
tematu „elektryczność" w kl. X odbywam 
z uczniami szereg wycieczek do fabryki 
łożysk kulkowych. Celem jednej z takich 
wycieczek jest zaznajomienie się z dopro­
wadzeniem energii do fabryki. Celem dru­
giej wycieczki jest zapoznanie się z tym 
jak wykorzystywana jest w fabryce ener 
gia elektryczna i w jakie rodzaje elek­
tryczności ona się przekształca.

Wycieczki te rozszerzają techniczne 
widnokręgi uczniów. Oglądają oni olbrzy­
mi transformator obniżający napięcie prą­
du, który zupełnie nie jest podobny do 
tych transformatorów, z którymi mieli do 
czynienia podczas wykonywania ćwiczeń 
w szkolnych gabinetach fizycznych. Lecz 
oba transformatory pracują na jednako­
wych zasadach. Uczniowie zaznajamiają 
się również z techniką pracy podstacji wy­
sokiego napięcia, z jej urządzeniami auto­
matycznymi do rozdzielania energii na 
działy fabryki, z obliczeniem tej energii. 
Uczniowie widzą, jak w fabryce energia 
elektryczna przekształca się w energię 
mechaniczną i cieplną. Uczniowie ogląda­
ją dużą ilość motorów elektrycznych 
o różnej mocy, w których energia elek­
tryczna przekształca się w mechaniczną, 
widzą piece elektryczne, w których odby­
wa się nagrzewanie części łożysk wyma­
gających specjalnego hartowania. W cza­
sie jednej z wycieczek uczniowie oglądali, . 
jak wkładano do pieca pierścienie łożysk 
i jak wyciągano je rozpalone z pieca. 
Przewodnik wycieczki dokładnie opowie­
dział o temperaturze ogrzewania i o spo- 1 
sobach jej mierzenia. Uczniowie poznali 
zasadę fizyczno-techniczną, na której 
oparte było działanie wszystkich przyrzą­
dów elektrotermicznych, począwszy od 
przyrządów domowych, a kończąc na elek­
trycznych piecach oporowych typu fa­
brycznego.

Wycieczki do fabryk to część składowa 
kształcenia politechnicznego. Winny one 
być uzupełniane wyświetlaniem na lek­
cjach filmów naukowo - technicznych. 
Obejrzawszy takie filmy, jak „Silniki 
wewnętrznego spalania", „Parowóz" itp., 
uczniowie poznają nie tylko budowę sil­
nika, lecz i proces jego pracy. Film udo­
stępnia uczniom to, czego nie ujrzą oni 
nawet w naturze.

Wielkie znaczenie dla realizacji kształ­
cenia politechnicznego ma praca pozalek­
cyjna w kółkach modelarskich, na przy­
kład jeśli uczniowie z wielkim zaintere­
sowaniem wykonują rozmaite modele.

W czasie zajęć na kółkach uczennice 
przygotowują referaty o planie elektryfi­
kacji kraju, o wielkich budowlach komu­
nizmu itp.

.... . .4
Wskazane tu formy pracy nie rozwią­

zują jeszcze zadań kształcenia politech­
nicznego, lecz zbliżają nas w pewnej mie­
rze do wykonania dyrektyw XIX Zjazdu.

B. KILDIUSZEWSKI
nauczyciel fizyki 24 Szkoły Średniej 

w Kujbyszewie
(„Ućzit. gaz." nr 103/52 r.)

X narad sekretarzy szkolnych 
podstawowych organizacp partyinych

NARASTAJĄCE wciąż nowe zadania, 
jakie stają przed szkołami i nauczy­

cielstwem. wymagają zwrócenia szczegól­
nej uwagi na zasadniczą działalność szko­
ły, tj. na nauczanie i*wychowanie.

Problem ten nabiera szczególnego zna­
czenia w świetle Programu Frontu Na­
rodowego w świetle dyrektyw XIX Zjazdu 
KPZR

Nic też dziwnego, że zagadnienie to 
było ostatnio tematem obrad sekretarzy 
szkolnych organizacji partyjnych w ca­
łym kraju, które poprzedziły konferencje 
aktywu związkowego ZNP

Dobra frekwencja na naradach sekre­
tarzy podst. org part, oraz ożywione dy­
skusje na temat zadań w walce o wyższy 
poziom nauczania i wychowania są wy­
razem troski naszego aktywu partyjnego 
o właściwy przebieg procesu nauczania 
i wychowania w szkołach.

W dyskusjach poruszono wiele zagad­
nień. Towarzysze z województwa gdań­
skiego, łódzkiego i katowickiego wskazy­
wali na konkretnych przykładach, jak 
utworzenie zwartego kolektywu, obejmu­
jącego nauczycieli, młodzież i rodziców, 
pomaga w uzyskaniu dobrych wyników 
pracy. Podkreślano jednak mocno, że 
wzmożenie walki o dobre wyniki naucza­
nia i wychowania stawia przede wszyst­
kim odpowiedzialne zadania przed nau' 
czycieiem, który odgrywa główną rolę 
w kształceniu i wychowaniu młodzieży.

W walce tej winni przodować nauczy­
ciele — członkowie partii, którzy swoim 
przykładem i entuzjazmem w pracy będą 
podciągać bezpartyjnych.

Narady sekretarzy wykazały, że patrio­
tyczna atmosfera w kampanii wyborczej, 
jaka panowała wśród robotników w za­
kładach pracy — atmosfera wzmożonej 
walki o przedterminowe wykonanie pla­
nów produkcyjnych, była bez wątpienia 
silnym bodźcem do wzmożenia pracy 
szkół. Z inicjatywy Podst. Org. Part, 
w Zasadniczej Szkole Zawodowej (Meta­
lowej) w Pabianicach, woj. łódzkie, ko­
lektyw nauczycieli i młodzieży podjął zo­
bowiązania z okazji wyborów i 35 rocz­
nicy Rewolucji Październikowej. W wy­
niku zobowiązań szkoła ta osiągnęła, do­
bre wyniki w nauczaniu, nie zmniejsza­
jąc równocześnie swej aktywności w dzie­
dzinie pracy społecznej. Podobnymi osią­
gnięciami mogą poszczycić się partyjne 
organizacje w Liceum Pedagogicznym 
w Zgierzu, Wieluniu, Łowiczu i w’ Zduń­
skiej Woli. Natomiast w niektórych wo­
jewództwach, jak np. Wrocław, Rzeszów, 
Lublin i m. Łódź, zachodziły wypadki 
niewłaściwego wykorzystywania młodzie­
ży i nauczycieli do pracy społecznej 
(w czasie trwania lekcji w szkole), co spo­
wodowało chwilowe obniżenie wyników

nauczania i osłabienie całokształtu pra­
cy w szkole.
rpERAZ gdy staje przed nami zadanie 

pełnej realizacji planów szkolnych, 
a zagadnienie walki z drugorocznością na­
biera szczególnego znaczenia, należy bar­
dziej upowszechniać doświadczenia przo­
dujących organizacji partyjnych. Należy 
korzystać z doświadczeń Podstawowej 
Organizacji Partyjnej przy Liceum Peda­
gogicznym w Zgierzu, która liczy 13 człon­
ków. Zwraca ona dużą uwagę na zagad­
nienie podniesienia wyników nauczania, 
dzięki czemu młodzież osiągnęła wysoki 
poziom wiedzy oraz dobre oceny z nauki.

Dzięki dobrej pracy tej organizacji 
i właściwej postawie jej członków w szko­
le panuje twórcza atmosfera pracy. 
W tym liceum organizacja partyjna ota­
cza szczególną troską wychowawców kla­
sowych, którzy znajdują pomoc u towa­
rzyszy partyjnych w przełamywaniu tru­
dności. ZOŻ z inicjatywy Podst. Org. 
Part organizowała narady produkcyjne. 
Podst. Org. Part, analizowała ich prze­
bieg wysuwając pewne wnioski, jak np. 
taki, że narady należy organizować nie 
po okresie, a znacznie wcześniej celem 
szybkiego zapobiegania złym wynikom.

ZMP zwraca się do Podst. Org Part 
z różnymi sprawami i stara się pomagać 
nauczycielowi w walce o dobre wyniki 
nauczania, wychowuje on swych człon­
ków na przodowników pracy szkolnej.

Z dośwadCzeń tych wynika, że nieod­
zownym czynnikiem podniesienia wyni­
ków nauczania jest przestrzeganie dyscy­
pliny pracy przez wszystkich nauczycieli 
i młodzież. Walka o dyscyplinę pracy, 
o nowy, socjalistyczny stosunek do niej 
winna być stałą troską organizacji par­
tyjnej. Rola podst. org. part, i poszcze­
gólnych członków partii polega na ,tym, 
by inicjować omawianie zagadnienia dy­
scypliny na naradach produkcyjnych ZOZ 
i rady pedagogicznej, przeprowadzać in­
dywidualne rozmowy z łamiącymi dyscy­
plinę oraz zachęcać do przodowania w 
przestrzeganiu dyscypliny pracy.

Niezmiernie ważna jest też walka z wer. 
balizmem w nauczaniu. Poglądowość na­
uczania, wszechstronne -wykorzystywanie 
pomocy szkolnych i ich ciągłe wzbogaca­
nie winny stać się przedmiotem uwagi 
podst. org. part. Winny one przeciwdzia­
łać takim wypadkom, jak np. w Szkole 
11-letniej TPD w Radomsku i w Kolusz­
kach (woj. łódzkie), gdzie nie wykorzy­
stuje się pomocy naukowych i ekspona­
tów', które są w posiadaniu szkoły.

DECYDUJĄCYM czynnikiem wpływa­
jącym na treść lekcji jest naukowy 

światopogląd samego nauczyciela. Na ten 
temat mówiła ciekawie sekretarz Podst. 
Org. Part x Liceum Ogólnokształcącego

w Sieradzu, tow. Pietkiewicz. Stwierdziła 
ona, że ukształtowanie światopoglądu na­
ukowego to trudna i żmudna praca i dla­
tego organizacja partyjna, którą kieruje, 
stawna sobie to jako długofalowe zada­
nie w planie pracy.

Tow. Pietkiewicz dawała konkretne 
przykłady, jak młodzież niekiedy wyprze­
dza nauczyciela w naukowym pojmowa­
niu zagadnień, zmusza go do zajęcia sta­
nowiska w konkretnej sprawie i stawia 
czasem w kłopotliwej sytuacji. W szkole 
tej mimo pewnych wysiłków Podst. Org. 
Part jest dużo ocen niedostatecznych. 
Przyczyną tego jest często niewłaściwa po­
stawa nauczycieli, która rzecz jasna — nie 
wzbudza u młodzieży zapału do nauki. 
W szkole tej są jeszcze nauczyciele trak­
tujący oceny niedostateczne jako „stra­
szak" dla młodzieży a nie jako czynnik 
mobilizujący.

Organizacje partyjne -winny zwrócić 
szczególną uwagę na szkolenie ideologicz­
ne, które pomaga w kształtowaniu nau­
kowego światopoglądu nauczycieli i 'w 
prawidłowym realizowaniu programów 
nauczania.

Niemniej jednak można zaobserwować 
zjawisko formalnego podejścia niektórych 
nauczycieli do samokształcenia ideologicz­
nego, Znajduje to wyraz w mechanicz­
nym, formalnym przyswajaniu sobie wie­
dzy marksistowskiej, bez głębszego prze­
myślenia i zrozumienia treści. Taki sto­
sunek do szkolenia nie daje gwarancji 
poprawienia stylu pracy w szkole

Nauczyciele partyjni nie zawsze odczu­
wają i rozumieją, że ciąży na nich obo­
wiązek partyjny przodowania w szkoleniu 
ideologicznym i pomagania bezpartyjnym 
kolegom. Należałoby podjąć inicjatywę 
Podst Org. Part, z Liceum Pedagogicznego 
w Zgierzu, która zwróciła szczególną uwa­
gę na szkolenie nauczycieli — członków 
partii. Nauczyciele ci oprócz szkolenia 
w ZOZ uczestniczą w szkoleniu partyj­
nym, organizowanym systematycznie przez 
Podst. Org. Part. Pozwala im to przodo­
wać w pracy szkolnej i pomagać kole­
gom bezpartyjnym w rozwiązywaniu i wy­
jaśnianiu zawiłych problemów. Szkolenie 
ideologiczne prowadzone przez ZOZ prze­
biega żywo; toczą się ciekawe dyskusje, 
które kształtują naukowy światopogląd 
nauczycieli. Sekretarz Podst. Org. Part, 
tow. Mąszyński, jest wzorem dla swych 
kolegów. Oprócz tego, że systematycznie 
pracuje nad podniesieniem swego poziomu 
ideowo-politycznego, stale podnosi swoje 
kwalifikacje zawodowe. Przed kilku laty 
był niewykwalifikowanym nauczycielem 
w szkole podstawowej, dziś — zdobywa 
już kwalifikacje nauczyciela szkoły śred­
niej — zaocznie na PWSP w Łodzi.

Ważne jest też na obecnym etapie bu­
downictwa socjalizmu, gdy walka klaso­

wa zaostrza się i wróg stara się wcisnąć 
do naszych szkół — aby organizacje par­
tyjne wzmocniły swoją czujność, pomogły 
w demaskowaniu wroga i izolowaniu mło­
dzieży od jego wpływów.

Realizowanie wskazań VII Plenum KC 
PZPR wymaga codziennej i uporczywej 
walki z wypaczeniami, jakie -występują w 
pracy niektórych szkół, z uleganiem nie­
których nauczycieli nastrojom elementów 
zacofanych.

W ALKI o dobre wyniki nauczania nie 
’ ’ można wyobrazić sobie bez czynne­

go włączenia do niej ZMP i OH.
Organizacja partyjna i jej członkowie 

są odpowiedzialni za pracę ZMP w szkole 
i kierują nią. W tej dziedzinie nastąpiła 
pewna poprawa, tak że Podst. Org. Part, 
włączają do swojego planu pracy analizę 
działalności ZMP. Zbyt rzadko jednak ini­
cjuje się na posiedzeniach rad pedago­
gicznych omawianie współpracy poszcze­
gólnych nauczycieli z ZMP. Często człon­
kowie partii dostrzegają błędy i niedocią­
gnięcia w pracy koła ZMP, brak im jed­
nak odwagi w zwalczaniu tych błędów 
(m. Łódź, wiele miejscowości w woj. war­
szawskim, szczecińskie lic. ped.).

Dużą uwagę w walce o wyniki naucza­
nia należy zwrócić na właściwe zorgani­
zowanie zajęć pozaszkolnych i pozalek­
cyjnych z młodzieżą (świetlica, internaty, 
domy harcerza, ogniska).

Przedmiotem żywszego zainteresowania 
podst. org. part., winny stać się komitety 
rodzicielskie, które odgrywają coraz po­
ważniejszą rolę w szkole.

Ostatnie wybory do komitetów rodzi­
cielskich, wiążące się i łączone z kampa­
nią wyborczą dc Sejmu, zbliżyły je jeszcze 
bardziej do zagadnień wychowawczych. 
Podst. org. part, winny zanalizować do­
kładnie możliwości, jakie tkwią w nowo- 
wybranych komitetach, aby mogły one 
właściwie pracować. Przez odczyty na te­
maty wychowawcze, pogadanki dla ro­
dziców należy ich bliżej zapoznawać z so­
cjalistycznymi metodami wychowywania 
młodzieży i wciągać jako sprzymierzeń­
ców do wypełniania zadań szkoły

Na naradach sekretarzy szkolnych or­
ganizacji partyjnych ujawniło się, że na­
sze podst org. part, borykają się z róż­
nymi trudnościami, z którymi nie zawsze 
umieją sobie poradzić. Wiele z nich jest 
pozostawionych samym sobie, wielu bra­
kuje pomocy i opieki ze strony komite­
tów partyjnych. Podkreślali to w dyskusji 
tow. tow. z Łodzi, Poznania, Bydgoszczy 
i innych województw. Wskazane byłoby, 
aby sekretarz podst. org. part, częściej 
zwracał się do wyższej instancji partyjnej 
o radę i pomoc w kierowaniu pracą' i 
rozwiązywaniu różnych trudności.

Narady sekretarzy mają niewątpliwie 
wielkie znaczenie dla podniesienia prącym

podst. org. part, w Szkole na -wyższy po­
ziom, ponieważ upowszechniły ciekawe 
doświadczenia w tej dziedzinie. Niedo­
brze jednak, że przebijała z nieh w wielu 
wypadkach nuta samouspokojenia, zado­
wolenia z osiągnięć, a braki starano się 
„jakoś" wytłumaczyć.
A przecież braków mamy wiele. Mamy 

ak jeszcze cały szereg organizacji, któ­
re pracują żywiołowo, bez planu, a często 
nawet nie dość jasno i konkretnie uświa­
damiają sobie rolę, jaką mają do spełnie­
nia. W wielu planach pracy podst. org. 
part, brak jest zagadnień związanych 
z pracą dydaktyczno - wychowawczą szko­
ły lub też znajdujemy w nich jedynie 
ogólnikowe sformułowania, jak „walka 
o dobre wyniki nauczania", „mobilizacja" 
itp. Węzłowy ' ten problem często ginie 
w przeładowanym porządku dziennym 
zebrania.

Nierzadko zdarza się, że nawet ofiarni, 
oddani członkowie partii nieufnie odno­
szą się do bezpartyjnych nauczycieli, nie 
aktywizują ich i nie troszczą się o ich 
potrzeby i trudności dnia codziennego. 
Ten stosunek do bezpartyjnych nauczy­
cieli przejawia się w niedocenianiu pra­
cy ZOZ, które są w wielu wypadkach nie 
aktywne i nie walczą o wyniki pracy 
szkolnej. Zdarzały się też wypadki w kam­
panii wyborczej, np. na terenie m. Łodzi, 
że bezpartyjni nauczyciele skarżyli się na 
nieprzydzielenie im konkretnych zadań 
w kampanii wyborczej do sejmu. A prze­
cież właśnie kampania wyborcza udowod­
niła, jak można uwielokrotnić siłę oddzia­
ływania naszej partii, jeżeli wciąga się do 
współpracy bezpartyjnych i członków in­
nych stronnictw.

Spotyka się też czasem i takich sekre­
tarzy podst org. part., którzy tak dalece 
uważają się za niezastąpionych, że rów­
nocześnie pełnią funkcję przewodniczące­
go ZOZ, kierownika TPP-R, instruktora 
szkolenia ideologicznego itp., mimo że są 
w szkole inni nauczyciele partyjni i bez­
partyjni, którzy mogliby równie dobrze 
wywiązywać się z tych obowiązków.

Stalin wskazuje, że: „niezbędne jest, 
by komunista odnosił się do bezpartyjne­
go jak równy do równego.

...Niezbędne jest, aby komunista nau­
czył się odnosić do bezpartyjnego z zaufa­
niem, jak brat do brata. Nie można wy­
magać od bezpartyjnego zaufania, gdy on 
otrzymuje w zamian nieufność".

A więc podst. org. part, winna czuwać 
nad wciąganiem wszystkich nauczycieli 
do pracy w szkole i poza szkołą, zgodnie 
z ich kwalifikacjami i zainteresowaniami. 
Rzecz jasna, że obowiązek nasz nie koń­
czy się na wysuwaniu ludzi, a przeciwnie 
zobowiązuje podst. org. part, do udziela­
nia pomocy nowemu aktywiście w dal­
szym dojrzewaniu ideologicznym.

Na naradach sekretarzy szkolnych orga­

nizacji partyjnych było kilka wypowiedzi 
świadczących o pozytywnych doświadcze­
niach niektórych podst. org. part, w za­
kresie pracy z bezpartyjnymi nauczyciela­
mi. Np. w woj. łódzkim tow. Bernard Kijo 
ze Skierniewic ciekawie opowiadał, jak 
rozpoczął pracę, jako młody sekretarz 
podst. org. part, z 5 członkami organi­
zacji Postawił sobie wtedy zadanie zreali­
zowania grudniowej uchwały KC w spra­
wie wzrostu i regulowania składu partii. 
W tym celu wzmógł pracę z aktywem bez­
partyjnym udzielając pomocy w pracy 
koła nauczycielskiego ZMP, z którego 
wstąpiło do szeregów partii dwóch najlep­
szych i oddanych Polsce Ludowej nau­
czycieli.

Obecnie w planie roboczym Podst. Org. 
Part, przewiduje się dalszą pracę nad ty- 
m^ którzy wyróżnili się w kampanii wy­
borczej, oraz przygotowuje się do przyję­
cia jeszcze dwóch kandydatów-nauczy cieli. 
Fakt, że organizacja partyjna w Skiernie­
wicach dba o swój wzrost, zasługuje na 
szczególne podkreślenie.

Jest jeszcze wiele organizacji, które nie 
dostrzegają tego ważnego zagadnienia. Np. 
w szkole TPD w Elblągu, woj. gdańskie 
2 nauczycieli — ZMP-owców kilkakrotnie 
zwracało się do sekretarza Podst. Org. 
Part, z zapytaniem, co należy zrobić, aby 
być przyjętym do partii Sekretarz, mimo 
że znał ich aktywność, ich dobrą postawę 
polityczną, z dnia na dzień odkładał spra­
wę przyjęcia tych kolegów na kandyda­
tów. Aby zapewnić dobrą pracę organiza­
cji partyjnych, należy zarówno oczyszczać 
jej szeregi z elementów obcych i wrogich, 
jak również zapewnić planowy wzrost 
partii przez przygotowanie do wstąpienia 
w jej szeregi najlepszych nauczycieli bez-' 
partyjnych, przodujących w pracy zawo­
dowej i społecznej, a zwłaszcza nauczy­
cieli — członków ZMP. W tej chwili ma­
my bardzo wielu nauczycieli wyróżnio­
nych w kampanii wyborczej do Sejmu, 
która była wielkim egzaminem aktywno­
ści i dojrzałości politycznej działaczy spo­
łecznych oraz ludzi wchodzących na tę 
drogę. Z tej rezerwy kadrowej trzeba ko­
rzystać zarówno przy przyjmowaniu do 
partii, jak i w wyborach do ogniw związ­
kowych. O tym winny pamiętać nasze 
podst. org. part, w szkołach.

Konieczne też jest, aby organizacje par­
tyjne dokonały analizy swej pracy, omó­
wiły ją na zebraniu partyjnym, zwraca­
jąc szczególną uwagę na to, jaką pomoc 
powinnna udzielić podst. org. part, pod­
niesieniu wyników nauczania i wychowa­
nia w szkole.

Krytyczna ocena stylu i treści pracy 
podst. org. part, dopomoże jej członkom 
w znalezieniu środków i możliwości do 
likwidacji błędów i braków w ich dzia­
łalności.

KRYSTYNA BŁOŃSKA



Sir. 4 GŁOS NAUCZYCIELSKI Nr 2

Jeszcze w
W numerze 49 „Głosu Nauczycielskiego'1 

z 7 grudnia 1952 roku zamieściliśmy arty­
kuł pt. ,.O pochodzeniu człowieka" — re­
cenzję książki J. Mydlarskiego — „Drogi 
i bezdroża rozwoju człowieka". W związ­
ku z tą recenzją otrzymaliśmy list od kol. 
Mariana Łyjaka, nauczyciela liceum pe­
dagogicznego w Lądku Zdroju, w którym 
czytamy m. in.:

(Dokończenie ze str. 1)
4. Ustala się, że wszelkie wypłaty na po­

czet miesiąca stycznia 1953 r. dokonane 
przed dniem 4.1. 1953 r., traktowane będą 
jako zaliczki na poczet wynagrodzenia na­
leżnego według nowych stawek i nowej 
skali podatkowej.

5. Pracownicy płatni z dołu, którzy przed 
dniem 4 stycznia 1953 r. otrzymali wyna­
grodzenie za pracę wykonaną przed 4.1. 
1953 r„ otrzymają jednorazowy — wolny 
od podatku — dodatek wyrównawczy w 
wysokości 0,8 procent ich miesięcznego za­
robku netto z miesiąca grudnia 1952 r. za 
każdy dzień dzielący dzień 4 stycznia 1953 
roku od dnia najbliższej kolejnej wypłaty 
zarobku lub zaliczki na poczet wynagro­
dzenia, należnego za pracę wykonaną po 
4.1. 1953 roku..

6. Kwoty wypłacone po dniu 4.1. 1953 r. 
za pracę, wykonaną przed 4.1. 1953 r., wy­
liczone na podstawie stawek obowiązują­
cych przed dniem 4.1. 1953 r. — podlegają 
opodatkowaniu według starej skali podat­
kowej.

7. Nowe stawki plac podstawowych pod­
wyższa się dodatkowo o 3 proc dla nastę­
pujących grup pracowników (fizycznych 
i umysłowych) zatrudnionych: w kopal­
niach węgla, rud i kruszców pod ziemią, 
przy gorących robotach w hutach żelaza 
i metali nieżelaznych, w odlewniach pod­
ległych Ministerstwu Hutnictwa; w pra- 
żalniach łupków; przy pracach wiertniczo- 
górniczych; dla samodzielnych pracowni­
ków nauki oraz dla zakładów i osób, okre­
ślonych odrębnym zarządzeniem.

8. Wypłacany w niektórych gałęziach go­
spodarki narodowej jednolity dodatek wy­
równawczy w wysokości zl 0,21 na godzi­
ną, włącza się z dniem 4 stycznia 1953 r.

Już w pierwszych dniach listopada ub. r. 
Prezydium PRN w porozumieniu z Wy­
działem Oświaty, Oddziałem ZNP, PZGS 
oraz Komisją Oświaty i Kultury zwołało 
naradę celem omówienia sposobów wpro­
wadzenia w życie na terenie powiatu 
opoczyńskiego uchwały Prezydium Rządu 
z dnia 20 października ub. r.

Wytyczne opracowane na tej naradzie 
zostały następnie przekazane gminnym 
radom narodowym i gminnym ogniwom 
ZNP oraz GS.

Sprawą realizacji uchwały interesował 
się żywo KP PZPR, a zwłaszcza I sekre­
tarz, tow. Wiącek. Dla zapewnienia pełnej 
realizacji uchwały i kontroli jej przebiegu 
dokonano podziału gmin między Prezy­
dium PRN, Wydział Oświaty, Oddział 
ZNP, PZGS oraz Pow. Komisję Oświaty 
i Kultury. Każda z tych instytucji przyję­
ła nadzór nad określonymi gminami.

Masowa kontrola terenu, przeprowadzo­
na w dniach 9 i 10 grudnia ub. r. przez Za­
rząd Okręgu ZNP, w oparciu o Wojew. 
Komisję Oświaty i Kultury i przy licz­
nym udziale pracowników administracji 
szkolnej pozwoliła stwierdzić, że powiat 
opoczyński w zakresie realizacji Uchwały 
Rządu o poprawie warunków bytowych 
nauczycieli wysunął się na przodujące 
miejsce w województwie kieleckim.

Dzięki temu, że czynniki powiatowe 
w Opocznie w myśl uchwały Rządu z dnia 
20.X.52 r. otoczyły troskliwą opieką na­
uczycieli, już 17 gmin (na 23) zaopatrzyło 
nauczycieli w opał w 100% do dnia 9.XII 
ub. r.; 4 gminy w granicach od 80 — 95%, 
a tylko w gminie Opoczno i Drzewica stan 
zaopatrzenia nauczycielstwa i szkół jest 
jeszcze niezadowalający. W Drzewicy wi­
nę za to ponosi nieuczciwy, b. pracownik 
GS, ob. Feliks Jaciubek, który z 3 na 4.XI. 
ub. r. rozprzedał węgiel przeznaczony dla 
nauczycieli i szkół swoim „kumotrom" 
i spekulantom. Wierzymy, że prezes GS 
w Drzewicy, ob. Bronisław Kmita dotrzy­
ma przyrzeczenia, złożonego w dniu 
10.XII.52 r., i jak najszybciej zaspokoi po­
trzeby opałowe pokrzywdzonych nauczy­
cieli w Drzewicy.

Jesteśmy głęboko przekonani, że przy 
dalszej ścisłej współpracy ogniw ZNP 
z radami narodowymi i władzami spół­
dzielczymi, która zapoczątkowana została 
na szczeblu powiatowym w Opocznie 
i przenosi się na szczebel gmin powiatu 
opoczyńskiego, wszystkie bolączki terenu 
zostaną tak pomyślnie rozwiązane, jak 
w większości GRN i GS lego powiatu.

W czasie kontroli widoczne było pełne 
zadowolenie nauczycielstwa z troski o ich 
sprawy bytowe, okazywanej przez GRN 
w gminach: Białaczów, Żarnów, Paradyż, 
Krzczonów i innych. Prezydia rad naro­
dowych w większości gmin pow. opoczyń­
skiego oświadczały nam wobec przedsta­
wicieli MOZ: „Może nam samym braknąć

*) Wszystkie nazwy, użyte w tym artykule 
zostały już wyjaśnione w cytowanej wyżej re­
cenzji pt. ..O pochodzeniu człowieka* 4 5 6 7 8 * * 11 * b) c) * * * * * * * * w nrze 49 
„Głosu Nauczycielskiego11 z 1952 r.

•*) Dzisiejsza ludność pasa równikowego ma 
charakter ludności napływowej, która przywę­
drowała tam ze strefy macierzystej — umiar­
kowanej.

b) podwyżka, o której wyżej mowa, znaj­
dzie zastosowanie do wszelkich wypłat z 
tytułu rent, emerytur i zasiłków przeka­
zywanych z terminem wypłaty po dniu 3 
stycznia 1953 r.

12. a) Zasiłki na dzieci (dekret z dnia 28 
października 1947 -r. o ubezpieczeniu ro­
dzinnym) ustala się, jak następuje:
zasiłek na pierwsze dziecko wynosi zł 65.— 
zasiłek na drugie dziecko wynosi zł 80.— 
zasiłek na trzecie dziecko wynosi zł 95.— 
zasiłek na czwarte i następne wynosi

zł 100.—
b) rodzicom, których łączny zarobek nie 

przekroczy zł 900 mieś., wypłacać się bę­
dzie ponadto dodatek „mleczny" w wyso­
kości 10 zł mieś, na każdo dziecko, nie ma­
jące ukończonych 7 lat. Dodatek mleczny 
wypłacany będzie jednocześnie z zasiłkiem 
rodzinnym i na tych samych zasadach.

c) zasiłki rodzinne (na dzieci) w wyso­
kości podanej w punkcie 12 a) araz dodatek 
mleczny w wysokości 10 zl miesięcznie wy­
płacać ‘należy co miesiąc, począwszy od 
wypłaty dokonywanej w styczniu 1953 ro­
ku.

13. Stypendia dla słuchaczy szkół wyż­
szych i uczniów szkół średnich ogólno­
kształcących i zawodowych wszystkich ty­
pów podwyższa się z dniem 1.1. 1953 r. o 
25 proc.

14. Diety za czas podróży służbowej do 
m. st. Warszawy, m. Lodzi i miast będą­
cych siedzibą Wojewódzkich Rad Narodo­
wych ustala się na zł 21.— dziennie; przy 
przejazdach do pozosta!vch miejscowości 
— zł 18.

15. Celem ograniczenia podwyżki ceny 
dań podstawowych w stołówkach: pracow- 

jaką one przejawiają o zaspokojenie po­
trzeb nauczycielstwa.

Opisane powyżej fakty świadczą., że du­
żo można zrobić w zakresie spraw byto­
wych na miejscu, w ramach ZOZ czy 
MOZ. Nasze ZOZ i MOZ oraz kierownicy 
i dyrektorzy szkół' w trosce o sprawy by­
towe nauczycielstwa muszą nawiązać bliż­
szy kontakt z miejscowymi czynnikami 
i znaleźć z nimi wspólny język oraz przy­
jąć zasadę, że nic należy alarmować szcze­
bla powiatowego, wojewódzkiego czy cen­
tralnego, skoro nie wyczerpano wszyst­
kich możliwości na miejscu. Należałoby 
też przyjąć zasadę, że interwencjo, w któ­
rych nie podano, co uczyniono na miejscu 
w tej sprawie, jakie kroki przedsięwż.ięt.0 
i z jakim skutkiem, nie będą rozpatrywa­
ne w instancjach nadrzędnych naszych 
władz.

Nasze ZOZ i MOZ oraz kierownicy i dy­
rekcje szkół muszą przyjąć odpowiedzial­
ność za każdą interwencję i przyzwycza­
jać członków swego kolektywu do współ­
pracy i wzajemnego porozumienia z miej­
scowymi czynnikami.

Słuszne są bowiem w wielu wypadkach 
narzekania prezydiów rad narodowych 
i GS, że nauczyciele za mało kontaktują 
się z nimi, że często z braku kontaktu pre­
zydia nie znają potrzeb swego nauczyciel­
stwa. W gminie Krzczonów, pow. opo­
czyński, na 10 szkół jodynie nauczyciel­
stwo ze szkół: Rozwadzic, Brzosiowca 
i Mroczkowa utrzymuje żywy kontakt 
z GRN i GS.

Jeżeli dopiero z artykułu przewodni­
czącego E. Kuroczki dowiadujemy się, że 
kol. Wiatr we wsi Śniadka sypia w izbic 
w której mieszka aż 8 osób, to trudno wi­
nić za ten stan Oddział Powiatowy ZNP 
w Kielcach, skoro kol. Wiatr nic zaalar­
mował o tym Oddziału.

Mamy też do zanotowania przykry fakt 
Oto kier, .szkoły w Przylęku (gm. Para­
dyż), ob. Antoni Grabowski, mając 6-hek- 
tarowe gospodarstwo i pod dostatkiem 
chleba, nie przejmuje się trudnościami 
w zdobyciu artykułów żywnościowych dla 
pracujących w ciężkich warunkach swych 
kolegów, podległych jego kierownictwu, 
mimo że prosił go o to ZNP i Wydział 
Oświaty w Opocznie.

Sądzimy, że omawiając sprawy bytowe 
nauczycieli powiatu opoczyńskiego, pobu­
dzimy do wzmożenia troski o sprawy by­
towe nauczycieli pozostałe powiaty woje­
wództwa kieleckiego i innych woje­
wództw. a szczególnie Prezydium PRN 
w Starachowicach, które do dnia 9.XII. br, 
nic jeszcze nie wiedziało o Uchwale Rzą­
du nr 904 52, a półgodzinne poszukiwanie 
jej po przybyciu ekipy -wojewódzkiej nie 
dało rezultatu.

PIOTR WIECZOREK
przewodniczący Zarządu Okręgowego 

ZŃP w Kielcach

„Jestem młodym nauczycielem i doce­
niam pogłębianie wiadomości zdobytych 
w szkole. Mam zamiłowanie do nauk przy­
rodniczych i dlatego dużo czytam z dzie­
dziny przyrodoznawstwa. Czytam też pil­
nie „Głos Nauczycielski". Po przeczytaniu 
artykułu „O pochodzeniu człowieka" zada­
łem sobie pytanie: Dlaczego małpy czleko-
gK!E!yCJ5UŁ --*1* HUT BWłMJBT WWF.WWOTffTWSEE

Kto Has upoważnił, 
Kierowniku

Wydziału Oświaty?

Gospodarz: Co tu pani robi? 
Nauczycielka: Otrzymałam posadę nau­
czycielki w Cecelach, ale nie mogę 
znaleźć tam mieszkania i nie wiem, gdzie 
będę nocować...

Kiedy koleżanka Maria Makulak
■ przybyła na nowe miejsce pracy do 

szkoły podstawowej w Cecelach po­
wiatu siemiatyckiego, przyjęto ją 
tam bardzo serdecznie. Kierownik 
szkoły i rodzice bardzo ucieszyli się, 
że przybyła nowa nauczycielka. 
„Teraz praca pójdzie nam lepiej" 
oświadczył kierownik szkoły. Zaraz 
na pierwszym posiedzeniu rady pe­
dagogicznej przydzielono nowej 
nauczycielce wychowawstwo w pa­
ru klasach, powierzono opiekę nad 
zajęciami pozaszkolnymi; słowem, 
zrobiono wszystko, aby należycie 
wykorzystać nową silę pedagogicz­
ną.

Zapomniano tylko o jednym „dro­
biazgu": o mieszkaniu dla nowej 
koleżanki. Kiedy po paru dniach 
zgłosiła się do kierownika szkoły w 
tej sprawie, odpowiedział jej z pew­
ną miną: „Jakoś się zrobi".

Ale mieszkanie nic chcialo się 
samo zrobić, więc kol. Makulak mu- 
siala tymczasem zamieszkać w są­
siedniej wsi, gdyż w Cecelach nic 
było na razie wolnych mieszkań. 
Nie zaniedbując sprawy kol. Maku- 

Ilak zwróciła się o pomoc do rodzi­
ców i do GRN. A kiedy i to nic 
dało rezultatów, postanowiła zain­
teresować swoją sprawą samego 

- -Merowaika Wydziału Oświaty Pre­
zydium PRN w Siemiatyczach, kol. 
Ignacego Woźnego, który obiecał 
sprawę załatwić pozytywnie, a gdy­
by nie można było znaleźć mieszka­
nia w Cecelach, to wówczas obiecał 
przenieść kol. Makulak do innej 
wsi.

Pokrzepiona tak życzliwym po­
traktowaniem jej sprawy, kol. Ma­
kulak wróciła do swojej wsi i z za­
pałem oddala się pracy nauczyciel­
skiej. Ale mijały dni i tygodnie, a 
mieszkania w Cecelach dla nauczy­
cielki nikt nic szykował. Jesienne 
chłody i słoty nic stwarzały przy­
jemnych warunków dla „spacerów", 
jakie musiala odbywać codziennie 
kol. Makulak z innej wsi do miejsca 
pracy i do domu po lekcjach. Traci­
ła dziennic parę godzin na podróż 
w jedną i drugą stronę. A po po­
wrocie do domu nie miała już ani 
czasu, ani sił do pracy nad sobą, 
mimo że jako niewykwalifikowana 
nauczycielka musiala przygotowy­
wać się do egzaminów, które miała 
składać w Komisji Rejonowej.

Kiedy po nowych interwencjach 
w GRN w Czastajewie, w komitecie 
rodzicielskim i u kierownika szkoły 
kol. Makulak nie uzyskała ani mie­
szkania, ani nadziei na rychle otrzy­
manie go, wówczas ze ściśniętym 
sercem postanowiła raz jeszcze 
zwrócić się o pomoc do kierownika 
Wydziału Oświaty.

Jednakże obecna wizyta nic po­
dobna była do poprzedniej. Kie­
rownik Wydziału Oświaty przyjął 
ją jak natręta lub intruza.

Gdy kol. Makulak weszła do kan­
celarii Wydziału Oświaty, ob. kie­
rownik zmierzył ją takim wzro- 

Ikiem, jakby miał chęć za chwilę 
wyrzucić ją za drzwi.

Po wysłuchaniu prośby kol. Ma­
kulak oświadczył jej, że „nic w jej 
sprawie nie zrobi, przenieść jej też 
nie ^zamierza i w ogóle Wydział 
Oświaty nie jest od tego, aby jeź­
dzić po wsi i szukać mieszkań dla 
nauczycieli".

Złamana tym nieoczekiwanym 
stanowiskiem Wydziału Oświaty, 
kol. Makulak — mając przed oczy­
ma .zbliżający się egzamin w Komi­
sji Rejonowej i wiedząc, że w o- 
becnych warunkach nie będzie w 
stanie odpowiednio się do niego 
przygotować — prosiła o zwolnienie 
jej z pracy. Wówczas nastąpiła naj­
mniej oczekiwana reakcja ze strony 
kierownika Wydziału. Kierownik 
przybrał dostojną postawę, i... ude­
rzywszy pięścią w stół krzyknął: „To 
nie jest dopuszczalne. Ja panią wsa­
dzę do paki!"

Oniemiała z przerażenia kol. Ma­
ria Makulak opuściła Wydział 
Oświaty z przeświadczeniem, że tam 
nie znajdzie zrozumienia dla swojej 
ciężkiej sytuacji.

Wróciła do pracy i codziennie po 
słocie i błocie chodzi z sąsiedniej 
wsi do szkoły w Cecelach i wraca 
po lekcjach do swego „domu", za­
stanawiając się po drodze, jak dłu­
go jeszcze wypadnie jej pracować 
w tak ciężkich warunkach.

Redakcja spodziewa się, że po 
przeczytaniu tej notatki zarówno 
Wydział Oświaty PRN, kierownik 
szkoły jak i ZOZ oraz powiatowe 
ogniwa naszego Związku dołożą 
starań, aby nauczycielka zdobyła 
wreszcie mieszkanie i miała warun­
ki do pracy.

WOJCIECH BRYZA

sprawie pochodzenia
Jednak dobry wzrok, dotyk i słuch nie 

wystarcza! do przekształcenia zwierzęcia 
w człowieka. Człowiek jest w wielkim 
stopniu wytworem pracy. Fryderyk Engels 
pisze: „Praca jest pierwszym, podstawo­
wym warunkiem życia ludzkiego i to w 
tej mierze, że w pewnym sensie można po­
wiedzieć — stworzyła ona samego czło­
wieka".

Jak jednak doszło do tego, że człowiek 
nauczył się pracować? Dane geologiczne 
świadczą o tym, żc w drugiej połowie trze­
ciorzędu zmieniły się na ziemi warunki 
bytowania, szczególnie wielkie zmiany za­
szły na terenach Azji, Europy i południo­
wej Afryki. Na tych terenach nastąpiło 
wybitne oziębienie klimatu, podczas gdy 
w p,,sie równikowym warunki utrzymy­
wały się mniej więcej takie same. Oto jest 
jedna z zasadniczych przyczyn rozwoju 
driopiteków w dwóch kierunkach **). Pod­
czas gdy w strefie równikowej warunki 
sprzyjały dalszemu życiu nadrzewnemu 
i dalszej specjalizacji w tym kierunku, to 
na terenach północnych zwierzęta te mu- 
siały przystosować się do warunków życia 
naziemnego, stepowego. „Powodowane try­
bem swego życia — pisze Engels — ...małpy 
te zaczynały odzwyczajać się od pomocy 
rąk przy chodzeniu i przyswajać sobie co­
raz bardziej pionową postawę przy po­
ruszaniu się na ziemi. Tym samym został 
dokonany decydujący krok ku przejściu 
od małpy do człowieka".

Po upływie kilkunastu milionów lat wy­
twarza się już całkowicie wyprostowany 
rodzaj potomków driopiteków — są to 
znane nam już Australopithecinae, które 
nie korzystając z pomocy rąk przy chodze­
niu, nauczyły się używać kamienia i kija 
do celów obrony. W stepowym terenie nie 
było takiej obfitości owoców i rozmaito­
ści pokarmów roślinnych, jakie istniały 
w puszczach pierwotnych, toteż rychło 
małpoludy nauczyły się jeść mięso zabi­
tych kamieniami i kijami zwierząt. Po­
karm mięsny, zawierający niemal w goto­
wej postaci wszystkie składniki niezbędne 
dla odżywiania, odbudowy i rozwoju orga­
nizmu, jako szybciej strawny, nie obcią­
żający wnętrzności, umożliwił zwierzę-

kształtne nie poszły w swym rozwoju 
w tym kierunku, w jakim potoczył się 
rozwój człowieka? Sam na to pytanie nie 
mogłem znaleźć odpowiedzi i proszę Re­
dakcję o podanie, jak nauka to wyjaśnia".

Odpowiadamy koledze M. Lyjakowi na 
łamach „Głosu Nauczycielskiego", gdyż 
wierzymy, że kwestie te interesują także 
innych nauczycieli.

Wątpliwość kol. Łyjaka polega na tym, 
że nie rozumie on, dlaczego człowiek dzi­
siejszy i małpy człekokształtne, pocho­
dząc od wspólnego przodka, w swym roz­
woju doszły do tak różnych specjalizacji, 
co zadecydowało o takim a nie innym kie­
runku ich specjalizacji. Droga przekształ­
cenia się potomków driopiteków *) w czło­
wieka i dzisiejsze małpy człekokształtne 
była długa. Trzeba było setek tysięcy po­
koleń i milionów lat, aby jedna linia roz­
wojowa doszła do człowieczeństwa, a dru­
ga zaś do form dzisiejszych małp człeko­
kształtnych. O kierunku rozwoju i zmian 
w wielkiej mierze zadecydowały warunki 
życia, do których każde zwierzę musi się 
przystosować pod groźbą nieuchronnej za­
głady. Driopiteki żyły w okolicach obfi­
tujących w puszcze. To zadecydowało 
o ich nadrzewnym sposobie życia, a wraz 
z tym i o specjalizacji ich organizmu 
i zmysłów do warunków życia nadrzew­
nego. Specjalizacja ta (istniejąca zresztą 
do dziś u małp człekokształtnych) dokony­
wała się w ten sposób, że w walce o byt, 
toczącej się w gęstwinach puszczy zamie­
szkałej przez liczne drapieżniki, utrzymać 
się mogły tylko te driopiteki, które najle­
piej były przystosowane do warunków ży­
cia w puszczy. A więc takie osobniki, któ­
re były obdarzone silnymi sprężystymi 
mięśniami i dzięki nim mogły dokony­
wać wspaniałych skoków po drzewach w 
razie niebezpieczeństwa, miały osadzone 
oczy bardziej na przodzie, co im lepiej po­
zwalało oceniać odległość, miały dobry 
słuch, węch, dotyk itp. Tylko te przeżyły 
i wydawały potomstwo, inne, jako źle 
przystosowane do warunków bytowania, 
szybko wyginęły. Taką to drogą, tzw. na­
turalnego doboru, specjalizowały się drio­
piteki.

Oto przykład troski o sprawy bytowe nauczycieli

Uchwała Rady Ministrów z dn. 3 stycznia W53 r.
i do płacy podstawowej przed jej przelicze- 
■ niem na nowe stawki.

9. Szczegółowe instrukcje o sposobie 
przeliczania stawek podstawowych oraz o 
ustaleniu wysokości wynagrodzeń wypła­
canych w procentach, od obrotu i innych 
składników wynagrodzeń pracowniczych 
oraz stawek wypłacanych za pracę wyko­
nywaną przez osoby nie zatrudnione na 
podstawie umowy o pracę — zostaną wy­
dane odrębnie.

10. Nowe tabele płac podstawowych (za­
sadniczych) podlegają zarejestrowaniu w 
rejestrze, prowadzonym przez Państwową 
Komisję Planowania Gospodarczego. Tabe-- 
le nie zarejestrowane do dnia 31.1. 1953 r. 
uznane będą za nie posiadające mocy 
prawnej. Rejestracja nie dotyczy tabel 
ogłaszanych w trybie rozporządzeń, 
względnie uchwał Rady Ministrów.

11. a) Środki przeznaczone na wypłatę 
w 1953 r. rent, emerytur i innych zaopa­
trzeń i zasiłków z Funduszu Zakładu 
Ubezpieczeń Społecznych, Ministerstwa ■ 
Pracy i Opieki Społecznej i Ministerstwa 
Kolei podwyższa się średnio o ok. 46 prąc. । 
z tym, że poszczególne rodzaje rent i eme- i 
rytur ulegają następującej przeciętnej 
podwyżce:

A

renty nowe — o ok. 48%
renty dawne — o ok. 56%
renty b. Spółki Brackiej — o ok. 46%
emerytury państwowe — o ok. 47%
emerytury kolejowe — o ok. 49%
renty z Karty Górniczej — o ok. 25%
renty wojskowe i wojenne —- ,o ok. 53%
renty na dzieci i sieroty — o ok. 47%
pozostałe renty — o ok. 37%

chwilowo opalu czy chlcba, ale nauczy­
cielom naszym damy wszystko; na co nas 
siać.,.". Mogliśmy także stwierdzić, że Ko­
mitet Rodzicielski w Białoczowie, w poro­
zumieniu z Prezydium GRN i GS, zorga­
nizował stołówkę dla trzech młodych na­
szych kolegów, którzy płacąc po 150 zł 
miesięcznie mają zapewnione bardzo do­
bre całodzienne wyżywienie i korzystają 
z bezpłatnych mieszkań.

Rozwiązano także pomyślnie zaopa­
trzenie nauczycielstwa w chleb, któ­
ry GS dowozi 2 razy w tygodniu do swych 
sklepów i ustalonych punktów, a sklepowi 
rezerwują każdorazowo odpowiednie ilo­
ści pieczywa dla miejscowego nauczyciel­
stwa według zgłoszonych przez kierowni­
ków szkół zapotrzebowań. Przewodniczą­
cy i sekretarz GRN, ob. ob. Nowak i So- 
bicrajska, to serdeczni przyjaciele nauczy­
cielstwa i troskliwi ich opiekunowie. Prez. 
GRN w Białaczowie zebrało już pełne da­
ne, ile każdy z nauczycieli płaci miesięcz­
nie za mieszkanie, podsumowało wartość 
ogólna, czynszu oraz przesłało 8.XII. zapo­
trzebowanie na kredyty do powiatu.

Przerzucamy się „skodą" na teren gmi­
ny Żarnów, gdzie ten sam życzliwy stosu­
nek do spraw bytowych nauczycieli cechu- 

I je zarówno sekr. GRN ■— ob. Stefana Ko- 
I zińskiego, jak i prezesa GS — ob. Barań­
skiego. Martwi się tylko Prezydium GRN 

i i GS, że mimo bezpłatnych furmanek, któ­
rymi GRN dostarcza nauczycielstwu opał, 
węgiel kosztuje nauczycieli jeszcze za dro­
go, bo do ceny zasadniczej za cetnar docho­
dzą koszty transportu z Opoczna do Żar­
nowa. Prezydium rozważa, jak obniżyć 
cenę dostawy węgla. Pragnęłoby ono po­
nadto wprowadzić do planu budowy szko­
ły dodatkowo budowę mieszkań dla na­
uczycieli, lecz napotyka trudności na 
szczeblu wojewódzkim. Istnieje możliwość, 
że WKPG w Kielcach rozważy ten prob­
lem i uczyni wszystko, by do planu bu­
dowy 7-klasowej szkoły na terenie gminy 
Żarnów wprowadzić dodatkowo budowę 
mieszkań nauczycielskich, tym bardziej, 
że GRN i ludność gotowa jest pokryć 
część dodatkowych kosztów.

Z podobną życzliwością spotkaliśmy się 
w gminie Paradyż, gdzie na szczególne 
wyróżnienie zasługuje postawa ob. Anto­
niego Jakubczyka, sekretarza GRN. Dzię­
ki jego staraniom oraz szczerej współpra­
cy PZGS z Wydz. Oświaty i Zarządem 
Oddziału ZNP stosunek GS w Paradyżu do 
spraw bytowych nauczycielstwa uległ ra­
dykalnej poprawie. Wspólny front wobec 

| spraw bytowych nauczyciela, utworzony 
przez czynniki powiatowe, zdołał przeła- 

l mać pewne opory, jakie jeszcze do nie- 
! dawna cechowały prezesa GS w Parady- 
| żu, ob. Leona Śpiewaka, co potwierdzili 
' również delegaci miejscowej MOZ.

Na terenie gminy Krzezcnów przedsta- 
I wiciele miejscowej MOZ są pełni uznania 
j i bardzo zadowoleni z troski GRN i GS,

człowieka
tom wykazywanie więcej energii i poświę­
canie więcej czasu i uwagi innym dziedzi­
nom działania, zwiększył również ich siłę 
i samodzielność. „Im bardziej — czytamy 
u Engelsa —• człowiek oddalał się od po­
karmu roślinnego, tym więcej wznosił się 
ponad zwierzę. Najsilniejszy jednak 
wpływ miał pokarm mięsny na mózg, któ­
ry otrzymywał teraz daleko więcej niż 
poprzednio substancji koniecznych dla je­
go odżywiania i rozwoju, dzięki czemu 
mógł coraz szybciej z pokolenia na poko­
lenie kształtować się i doskonalić". W mia­
rę rozwoju mózgu przodek człowieka do­
szedł z biegiem czasu do umiejętności 
obrabiania kamienia i przystosowania go 
do swych potrzeb, czyli nauczył się wy­
twarzać pierwsze narzędzia. Co* też stało 
się — można powiedzieć —; początkiem sa­
mego człowieka. Dzięki narzędziom pra­
cy człowiek uniezależniał się coraz bar­
dziej od przemożnego wpływu doboru na­
turalnego. O przetrwaniu jednostki zaczę­
ły odtąd decydować lepsze narzędzia pra­
cy, wyższa jakość ich produkcji, </? zale­
żało przede wszystkim od rozwoju inteli­
gencji danego osobnika.

Rzecz jasna, że w tym artykule mogli­
śmy zwrócić Waszą uwagę na główne eta­
py i czynniki takiego a nie innego rozwo­
ju człowieka. Pełną drogę rozwoju czło­
wieka poznacie po przeczytaniu takich 
prac, jak F. Engels — „Rola pracy w pro­
cesie uczłowieczenia małpy"; K. Darwin — 
..O pochodzeniu człowieka"; oraz recenzo­
wanej w 49 nrze „Głosu Nauczycielskiego" 
książki Jana Mydlarskiego „Drogi i bez­
droża rozwoju człowieka", a także tegoż 
autora — „Miejsce człowieka w świecie 
zwierząt": W. Michajłowa —■ „O ewolucji, 
ewolucjonizmie i pochodzeniu człowieka"; 
W. Stęślickiej —- „Człowieka stworzyła 
praca".

(mk)

Jak opracować referat na konferencje 
oddziałowi ZHP

W numerze 51 „Głosu Nauczycielskiego" 
pisaliśmy o wstępnych pracach, które 
trzeba podjąć dla właściwego przygotowa­
nia wyborów do zarządów oddziałów po­
wiatowych ZNT. Obecnie omówimy wy­
tyczne do opracowania referatu sprawo­
zdawczo - wyborczego na konferencje od­
działowe.

Na wstępie referatu sprawozdawczego 
należy omówić aktualną sytuację między­
narodową i w oparciu o materiały XIX 
Zjazdu KPZR wykazać pogłębiające się 
trudności gospodarcze państw kapitali­
stycznych, wynikające z ekspansji impe­
rializmu amerykańskiego, który po II woj­
nie światowej stał się ośrodkiem reakcji 
i agresji, dąży do uzależnienia i podpo­
rządkowania sobie całego świata. W tym 
celu pcha narody do nowych zbrodni — 
do wojny. Obozowi wojny, agresji i reak­
cji należy przeciwstawić obóz pokoju i po­
stępu, obóz, który ze Związkiem Radziec­
kim na czele skierował wszystkie swe siły, 
aby zachować i utrwalić pokój między 
narodami. Wyrazem tego jest pokojowe 
budownictwo — gigantyczne budowle ko­
munizmu w Związku Radzieckim — oraz 
szybki rozwój przemysłu, rolnictwa, 
wszystkich dziedzin nauki, kultury i sztu­
ki w krajach demokracji ludowej, budu­
jących zwycięsko fundamenty socjalizmu.

W oparciu o uchwały i wytyczne VII 
Plenum KC PZPR i X Plenum CRZZ na­
leży gruntownie omówić rozwój życia go­
spodarczego, a szczególnie oświaty i kul­
tury, w naszym kraju i w świetle platfor­
my politycznej Frontu Narodowego poka­
zać perspektywy rozwoju świetlanej przy­
szłości Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej.

Referat sprawozdawczy należy utereno- 
wić i tym sposobem zbliżyć go do wszyst­
kich członków naszej organizacji związ­
kowej, dlatego też trzeba szeroko omówić 
wszystkie osiągnięcia w dziedzinie oświaty 
i kultury na własnym terenie (oddziału, 
okręgu), pokazując jednocześnie wszelkie I 
niedociągnięcia, braki i błędy. Szczególnie |

niczych, domów młodego robotnika, stu- miesięczną dotację budżetową. Wysokość 
denckich i uczniowskich, przyznaje się i tryb dotacji ustalone będą odrębnym za- 
tym stołówkom odpowiednio zróżnicowaną rządzeniem.

III
Zniesienie ograniczeń w sprzedaży 

nadwyżek produktów rolnych
1. Bez jakichkolwiek ograniczeń mogą 

być sprzedawane po cenach swobodnie 
uzgadnianych między sprzedającym a na­
bywcą: drób, ryby, groch, fasola, bób, so­
czewica, proso i gryka, wszystkie warzywa, 
owoce, jaja, masło osełkowe, sery,-miód, 
mak, grzyby, jagody, przyprawy krajowe, 
zioła, oraz inne produkty rolne nie obję­
te obowiązkowymi dostawami, a także 
ziemniaki i mleko.

2, Zezwala się również na wolną sprze­
daż przez chłopów nadwyżek artykułów 
rolnych, pozostałych po dokonaniu dostaw 
obowiązkowych.

Wolna sprzedaż tych artykułów odby­
wać się będzie na następujących warun­
kach :

a) producenci rolni mogą — po wyko­
naniu obowiązkowych dostaw zwierza.t 
rzeźnych, przypadających na dany kwar­
tał — sprzedawać w obrocie detalicznym 
bez żadnych ograniczeń odpowiadające 
wymogom sanitarno - weterynaryjinym

IV
Warunki kontraktacji i skupu płodów rolnych

1. Skup na podstawie umów kontrakta­
cyjnych nadwyżek trzody chlewnej od pro­
ducentów, którzy wykonali obowiązkowe 
dostawy zwierząt rzeźnych, odbywać się 
będzie po cenach ustalanych na podstawie 
cen kształtujących się w wolnej sprzedaży. 
Dostawcy zakontraktowanej trzody chlew­
nej mają prawo do nabycia — w ramach 
pomocy hodowlanej — węgla i płótna po 
cenach obowiązujących w 1953 r. pomniej­
szonych o 10 procent, zaś pasz treściwych 
po cenach niezmienionych, tj. po cenach 
obowiązujących w 1952 r.

2. a) W celu zabezpieczenia sprzyjają­
cych warunków dla dalszego rozwoju 
upraw kontraktowych ceny, płacone pro­
ducentom za już zakontraktowane i mają­
ce być kontraktowane w przyszłości do­
stawy Inu-słomy, Inu-wlókna, konopi-sło- 
my, konopi-włókna, rzepaku, rzepiku, gor­
czycy czarnej i białej, słonecznika, Inian-

Warszawa, 3 stycznia 1953 r. 

WYPŁACONO KOSZTY PRZENIESIENIA
W wyniku interwencji Redakcji, kol. 

Edmundowi Parzyszkowi, kierownikowi 
PDD w Zbójnej Górze, wypłacono koszty 
przeniesienia.

ZALICZONO LATA SŁUŻBY 
Z OKRESU OKUPACJI

Kol. Izabela Modlińska-Korzeniewska z 
Upalt, pow. Giżycko, zwróciła się cło Re­
dakcji z prośbą o interwencję w sprawie 
zaliczenia, do wysługi lat okresu wojny i w 
sprawie przeszeregowania. Zwróciliśmy się 
dó Ministerstwa Oświaty, skąd otrzymali­
śmy wyjaśnienie, że w dniu 23.XII.52 r. 
sprawa kol. I. Modlińskiej-Korzeniewskiej 
została załatwiona pozytywnie.

PRZYWRÓCONO PRAWA NABYTE 
PRZEZ PRACĘ W SZKOLNICTWIE

ROLNICZYM
Na skutek interwencji „Głosu Nauczy- 

i cielskiego" kol. Romanowi Pihowiczowi, 
nauczycielowi szkoły podstawowej w Krąż- 
kowie, przywrócono utracone prawa oraz 
zaliczono pracę w szkolnictwie rolniczym.

PRZESZEREGOWANO 
DO WYŻSZEJ GRUPY

W nrze 51 „Głosu Nauczycielskiego" z 
dnia 21.XI1.52 r. w rubryce „Nasi Dłużni­
cy" zapytywaliśmy Centralny Zarząd Szko­
lenia Zawodowego Ministerstwa Finansów, 
jak długo kol. kol. M. Wilczyński i D. Ko­
siński, nauczyciele z Radomia, będą czekać

(idpo wiedzi Redakc j i
Kol, R. Szczepanik — Katowice. Wy­

twórnia Filrrtów Oświatowych poda komu­
nikat o wynikach konkursu na pogadankę 

1 do filmu szkolnego w m-cu styczniu br.

Koledzy zwracający się do Redakcji w 
różnych sprawach interwencyjnych czy 
z zapytaniami proszeni są o przedstawie­
nie każdej sprawy na osobnej kartce, co 
ułatwi szybkie skierowanie jej do odpo­
wiedniego działu oraz przyśpieszy inter­
wencję i odpowiedź.

wyraźnie winien wystąpić problem wyni­
ków nauczania i wychowania, centralnego 
zagadnienia, któremu przede wszystkim 
poświęcona jest kampania sprawozdawczo- 
wyborcza.

Mówiąc o osiągnięciach, brakach i błę­
dach w zakresie wyników nauczania i wy­
chowania, należy pokazać jc na. konkret­
nych przykładach szkól i w pełnym świe­
tle działalności zakładowych i międzyza­
kładowych organizacji związkowych.

Poza tym należy omówić pracę politycz­
no-społeczną nauczycieli, a szczególnie 
ich udział we wszystkich najważniejszych 
akcjach życia państwowego — w dysku­
sji nad konstytucją Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej, w pracy we Froncie Naro­
dowym, szczególnie w okresie kampanii 
wyborczej do Sejmu, w działalności uświa­
damiającej w związku z socjalistyczną 
przebudową wsi itp.

Szeroko i gruntownie należy przeanali­
zować organizacyjną działalność oddzia­
łu (okręgu), a szczególnie jego pomoc niż­
szym instancjom i ogniwom związkowym, 
co winno znaleźć swoje odbicie w anali­
zie i ocenie działalności niższych ogniw 
związkowych, wytyczeniu im kń runków 
pracy i dróg realizacji przez podejmowa­
nie obowiązujących uchwał, stosowanie 
stałego i systematycznego instruktażu oraz 
należytej kontroli całokształtu działalno­
ści. W końcowej części referatu należy 
omówić współpracę oddziału z instytucja­
mi na swoim szczeblu działania, a w szcze­
gólności z radami narodowymi, wydziała­
mi oświaty itp. i wykazać, jaka była ich 
pomoc i współdziałanie przy mobilizowa­
niu nauczycielstwa do zadań na terenie 
szkoły i w środowisku.

Referat sprawozdawczy winien być za­
kończony wnioskami, które staną się wy­
tycznymi do opracowania uchwały, ma­
jącej na celu wskazanie najlepszych form 
i metod pracy oi*az wytyczenie dróg no- 
wowybranym władzom związkowym.

J. BINDAS

mięso zwierząt rzeźnych z własnego go­
spodarstwa na wyznaczonych do tego tar­
gowiskach, bazarach i halach targowych 
— bezpośrednio konsumentom indywidu­
alnym lub gminnym spółdzielniom;

b) nadwyżki żywca rzeźnego, pozostałe 
po dokonaniu dostaw obowiązkowych, pro­
ducenci rolni mogą sprzedawać tylko uspo­
łecznionym punktom skupu po cenach, 
ustalonych okresowo na podstawie cen 
kształtujących się w, wolnej sprzedaży.

c) producenci rolni mogą — po wyfó>- 
naniu obowiązkowych dostaw zbóż — w 
powiatach, których plan obowiązkowych 
dostaw zbóż wykonany został co naj­
mniej 90 procentach. zbywąć„^W-Kohl£.i— 
sprzedażypszenicę, żyto, jęczmień, owies, 
mieszankę kłosowo-zbożową oraz mąki i 
kasze bezpośrednio konsumentom indywi­
dualnym po cenach swobodnie uzgadnia­
nych między sprzedającym i nabywcą lub 
gminnym spółdzielniom.

ki, rącznika, innych oleisych, chmielu, ty­
toniu, wikliny, nasion itd. — zostaną odpo­
wiednio zmienione. Dostawcy zakontrakto­
wanych upraw zachowują prawo do za­
kupu takich samych ilości towarów prze­
mysłowych. jakie dotychczas nabywali.’

Szczegółową wysokość ceny gotówkowej 
w kontraktach oraz szczegółowy rozmiar 
uprawnień do nabycia towarów przemy­
słowych określą osobne zarządzenia.

b) Dla kontraktacji buraka cukrowego 
obowiązywać będą odpowiednio zmienione 
nowe warunki kontraktacji buraka cukro­
wego na 1953 r.

c) Przy skupie wełny, skór i innych do­
staw nie kontraktowanych będą obowiązy­
wały odpowiednio zmienione ceny oraz 
prawo do zakupu takiej samej ilości towa­
rów przemysłowych, jak dotychczas.

Uchwala niniejsza wchodzi w życie 
z dniem 4 stycznia 1953 r.

Prezes Rady Ministrów
BOLESŁAW BIERUT

■u u l i f i I n I ® ________ —. *

na przeszeregowanie i wypłacenie im na­
leżności. ,

CZSZ Min. Finansów zawiadomił, że de­
cyzją 7. dnia 17.XII.1952 r. przyznano kol. 
M. Wilczyńskiemu wynagrodzenie mie­
sięczne za okres od LIII.1952 r. do dnia 
31.VTII.1952 r. wg gr. II (drugiej), i kol. 
D. Kosińskiemu od 1.11.1952 r. do 31.VIII, 
1952 r. według grupy 2 (drugiej)".

WYPŁACONO NALEŻNOŚĆ
Kol. Stanisław Tytko, naucz, z Niewod- 

nik, pisze do Redakcji: „Bardzo dziękuję 
za skuteczną interwencję w sprawie wy­
równania należności z tytułu pełnienia 
funkcji przewodnika drużyny harcerskiej. 
Należną mi kwotę otrzymałem z Wydzia­
łu Oświaty Prez. PRN w Niemodlinie 
dnia 29.XII.1952 r.“

OGŁOSZEm DME
W dniach "1 i 22 Iu‘cgo 1353 odbędzie s'e 

Zjazd Absolwentów Liceum Pedagogicznego Ą 
w Sosnowcu. Należy nadesłać zgłoszenia wraz 
z kwoić| 30 zł — go dnia 21 stycznia 1953 r. pod 
adresem Liceum.

Zamienię etat w Szkole Podstawowej w Gd.v- 
ni wraz z mieszkaniem z wygodami na podob­
ne w innej miejscowości, najchętniej w War­
szawie. Krakowie, Lodzi. M. Kasztelewicz, Gdy­
nia, Czerwonych Kosynierów 91/33.

Wydawca: I. W. „Nasza Księgarnia". 
Redaguje Komitet. 
Redakcja: Warszawa, ul. Spasowskic- 

go 6^8 Tel. 747-00-05, wewnętrzni' red. 
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Prenumerata kwartalna — 3,K0 zł, pół­
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